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(Deklaracja kr. Clary’ego. — Rtąd jatoniepty  
a rtąd dtisiejsty. — Wesoła rola lewicy. — 
Stempel dtiennikanki. — Pouctająca historja. — 

Kolportai.)
Dzienniki niemieckie, i opozycyjne i pól- 

urzędow e palne są, wobec onegdajszej deklaracji 
h r  C lary'ego, zachw ytu i podziwu. Oczywiście, 
zachw yt nie odnosi się an i do retorycznej strony 
m ow y hrab iego-m inistra , ani też do bardzo re ­
zerwowego oświadczenia co do w niosku p. 
K aisera i tow arzyszy, jeno do rzeczywiście ja ­
snego zapewnienia, że rząu uważa kom petencję 
paragrafu  14-go za bardzo ograniczoną i że też 
po za tę  kom petencję nie wyjdzie.

Zupełnie szczerze wierzę tem u zapew nieniu 
i przekonany jestem , że h r. Clary raczej ustąpi, 
aniżel by podjął się załatw ienia na podstaw ie 
§ 14 -go prow izorjum  budżetow ego, ustaw y 
ugodowej itd. Nie chcę też posądzać hrabiego 
Clary ’ego o to , jakoby wbrew  sw em u przeko­
nań u  złożył tę deklarację tylko ad captandam 
benevolentiam lewicy, ale trudno  nie widzieć 
w niej w yraźnej oto chęci oakarżenia daw niej­
szego rządu  o nadużyw anie tego paragrafu , 
co w cbec będących jeszcze w zawieszeniu w n io ­
sków o oskarżenie byłych m inistrów , co naj­
mniej w ydaje się n ietaktow nsm ...

Dawniejszy gabinet wobec rozszalałej ob­
strukcji, przez zastosow anie paragrafu  14, wy­
ratow ał cały system  konstytucyjny w A ustrii, 
dzisiejszy urządza-sobie rzec i wygodniej i zapo­
w iada z góry, że akoro tylko napotka tru d n o ­
ści, uaunie się odważnie i pozostawi następcy 
tru d  ratow ania  sytuacji. W  stosunkach au strja - 
ck tu  rząd  goniący za popularnością, wiele na- 
broić może złego...

W ręcz zabaw ną rolę odegrała lewica. Prze- 
dewszystkiem postępowcy i ludowcy, uczyniwszy 
wniosek w r ę c z  p r z e c i w n y  wnioskowi Da­
szyńskiego, głosowali jednak  za nagłością tego 
przeciwnego wniosku, m otyw ując to  tern, żo 
ten wniosek — idzie jeszcze d n ie j! Kto zna 
różnicę zasadniczą pom iędzy obu wnioskam i, 
śmiać się tylko m oże z takiej argum entacji. 
Jest to tak, jak gdyby jeden  klub wniósł znie­
sienie kary  śm ierci, a drugi zatrzym anie jej i 
gdyby ten drugi klub głosował za pierwszym  
wnioskiem , jako idącym  jeszcze dalej. Dalej 
śmiesznie w ygląda lewica, k tó ra  każe usuw ać 
z konstytucji paragraf, k tórem u zawdzięcza całe 
swoje chwilowe zwycięstwo. Gdyby bow iem  nie 
istniał § 14, w ątpię bardzo, czy panowie Pergelt 
i K aiser tak odważnie byliby stanęli do ob ­
strukcji. Liczyli oni w łaśnie na  to, że konsty­
tucja przy pom ocy parag rafu  14 p rze trw a bu­
rzę, oni zaś zyskają rów nocześnie popularną 
broń, oskarżając rząd o nadużyw anie tego pa- 
rr  grafu.

Pierw otny wniozek K aisera i towarzyszy, 
za którym  oświadczyło się i głosowało także 
Koło polskie, był najzupełniej logicznym. Skoro 
bow iem  p arag ra f 14 konstytucji tak szerokie 
m iał w ostatn im  czasie zastosow anie, to n.ecz 
prosta, ł«  w arto  zastanow ić się nad jego isto tą 
i brzm ieniem . Mniejsza o to, że wniosek w spo­
minał już z góry o ograniczeniu zastosow ania 
tego paragrafu  do w ypadków  rzeczywistego 
BNofhetand‘ , bo w szak-że trudno  o większy 
BNothstand* i przym us, jak ten, k tóry  w ytw o­
rzyła obstrukcja.

W reszcie po wielu latach walki doczekamy 
się zniesienia stem pla dziennikarskiego. Komisja 
prasow a jednogłośnie powzięła juz w tym  kie­
runku  uchw ałę, a poseł S o k o ł o w s k i  przygo­
tow ał już dla izby referat. Z praw dziw ą dum ą 
podnieść możem y, że ta  w swoim rodzaju  d o ­
raźna reform a pow stała dzięki dobrej woli i 
inicjatywie kierow nika m inisterstw a skarbu  dr. 
K n i a z i o ł u c k i e g o ,  że kom isji przewodniczył 
Polak h r. D z i e d u  s z y c k i ,  a referat przedło­
żył znów Polak p. S o k o ł o w s k i .  A że nie

chcemy niczyjej pom inąć zasługi, podnosim y j e ­
szcze, że obok p. Sokołowskiego o zniesienie 
stem pla kołatał od daw na w ytrw ale p . L e w i ­
c k i  i że cal* Koto bez w yjątku zawsze tę  sp ra­
wę popierało. W arto  to zanotow ać wobec pa­
tentow anych * postępowców* niemieckich, k tó ­
rzy chętnie przedstaw iać lubią Koło polskie ja ­
ko wręcz wbteczne. Pom nę, że przed niewielu 
laty, z okazji obrad  nad  projektem  nowej u sta­
wy karnej, zwołało tutejsze stow arzyszenie 
dziennikarskie ankietę co do postanow ień, odno­
szących się do prasy. Do ankiety obok dzienni­
karzy, zaproszono także w ybitnych posłów, a 
pom iędzy nim i pew nego członka Koła polskie­
go, który dziś wybitne piastuje dygnitarstw o, a 
który w oczach kolegów niem ieckich uchodził 
za strasznego reakcjonarjusza i jednego z na j­
starszych przew ódców  .postępow ej*  lewicy n ie­
mieckiej.

I cóż się dzieje? Oto okrzyczany „reakcjo- 
narjusz* okazuje się bez porów nania życzli­
wszym dla prasy  od .postępow ca* , a okazuje 
się nietylko przy ankiecie, ale i w komisji, gdzie 
istotnie p rzep row adź, wszystkie zm iany, jakich 
dom agali się reprezentanci prasy. Niemieccy 
dziennikarze nie mieli słów uznania dla niego, 
co zresztą wcale nie przeszkadzało im  przy na j­
bliższej sposobności nazw ać go znów .junk rem ,*  
.zacofańcem * itd.

Po zniesieniu stem pla dziennikarskiego ag i­
tacja skoncentruje się zupełnie na kw estję kol­
portażu. Go praw da rzecz to o wiale trudniej­
sza. S tem pel jest niczem nięuaprawiedliw io- 
nem , nadm ierni m opodatkow aniem  gazet, wzglę­
dnie ich czytelników, kiedy kolportaż jest tylko 
u trudnieniem  w sprzedaży i środkiem  prohibi- 
tyw nym  o charakterze wysoce politycznym. Nie 
ulega wątpliwości, że przez kolpoitaż zyskałyby 
głownie pism a w tym  czy owym kierunku skraj­
ne, wszystkie więc stronnictw a, czy to zacho­
wawcze czy um iarkow ane, nie okazują skłon­
ności do tej reform y. A jednak i o n t  prze­
prow adzoną być m usi i przeprow adzoną będzie, 
bo i te stronnictw a z czasem zrozum ieć muszą, 
że państw o nia m a obowiązku bronienia ich 
przez specjalne ustaw y i że jeśli się chcą b ro ­
nić, to  wyjść pow inny na szerokie pole i nie 
chować się za piec poza przestarzałe, w żadnfem 
państw ie już nie istniejące ustaw y.

Antisemitom krakowskim
pro memoria*

Lw ów  9 listopada. 
M amy niemiły obowiązek w tej chwili do 

spełnienia. Oto w ierni zasadzie: amlcus Plato, 
sed magie veritas, nie możem y się w strzym ać, 
ażeby nie wypowiedzieć na tein miejscu kilku 
słów gorzkiej praw dy pannm  aranżerom  i m ów ­
com wczorajszego zgrom adzenia Związku chrze- 
ścjańiko-społecznegc w Krakowie. Zgrom adzenie 
to  bow iem  — zwołane pod pozorem  p o t r z e -  
b j  zaznaczenia oburzenia wyborców  krako­
wskich na swych posłów, za podpisanie przez 
nieb znanej .ry tu a ln e j*  interpelacji d ra  B y k a — 
dzięki nietaktow i figur, głos tam  zabierających, 
przybrało  cechę niedorzecznej, a co najm niej 
wysoce niepolitycznej dem onstracji przeciw Kołu 
polskiem u. Pom ięszano groch z kapustą  i ni 
stąd  ni z ow ąd wyłoniła się tam  kw estja gi- 
m naz um  cieszyńskiego, a wyłoniła się w sposób, 
k tóry  tylko szkodę przynieść może dobrej sp ra ­
wie tego zakładu.

Z kom pletną nieznajom ością w ł a ś c i w e g o  
stanu rzeczy, ukuto  tedy na  tern zgrom adzeniu 
b roń  przeciw Kołu i dwaj mówcy, z zapałem , 
istotnie godnym  lepszej spraw y, oczywiście ku 
uciesze słuchaczy o bardzo wątpliwej kwalifika­
cji... politycznej, przesadzali się form alnie w za­
rzutach przeciw naszej reprezentacji w W iedniu 

Jeżeli krytyka r o z u m n a  i r z e c z o w a  
działalności Kola nie tylko jest dozwoloną, ale 
naw et pożądaną i konieczną, to natom iast za­
rzuty, oparte  wyłącznie n a f r a z e o l o g j i ,  a 
wygłaszane z patosem  teatralnym  dla pozyska­

n ia  oklasków bardzo r o ż n o r o d n e g o  i w rze­
czach politycznych zupełnie ciemnego audy to r- 
ju m , uw ażam y za akcję z d r o ż n ą ,  w y s t ę ­
p n ą  i d l a  k r a j u  w y s o c e  s z k o d l i w ą .  T en 
fakt, że to  zgrom adzenie urządzili p r z e c i ­
w n i c y  ż y d ó w ,  bynajm niej nas w tym  w y­
padku nie rozczula, a co do istotnej wartości 
dem onstracii tego rodzaiu oczu naszych nie za­
słania ! W alczyć zawsze i wszędzie w sposób 
w ytrw ały i legalny z przew rotnością rasy  sem i­
ckiej, bronić swe społeczeństwo przed szkodli­
wymi dlań instynktam i tuj rasy , na to z g o d a ! 
Ale pod hasłem  antisem ickiem , w i n t e r e s i e  
m o ż e  tej lub owej am bitnej jednostki, -  u rzą­
dzać k rucjatę  niegodną przeciw naszei delega­
cji, bryzgać bezpodstaw nym i zarzutam i i w bez­
m yślny tłum  wm aw iać krzyw dy, przez Koło 
krajow i w r z e k o m o  w y r z ą d z a n e ,  to jest 
robo ta  nieuczciwa i n iem ądra, całe stronnictw o 
wysoce kom prom itująca, a dla kraju  i społe­
czeństwa wysoce szkodliw a! Przeciw  t a k i e j  
robocie przew ódców  krakow skiego antisem ity- 
zm u m usim y, ze stanow iska najświętszych in te­
resów  naszego kraju  i narodow ości naszej, jak 
najkategoryczniejsze re to  założyć.

KORESPONDENCJE.
Londyn 6 listopada. 

(Echa Męski. — Lady Dudley. — Składki na 
rodeiny po eabitych i rannych. - -  Angielskie 
finanse. — Fitjoynomja ulic — Patrjotyem  |  

moda).
Wiadomość o klęsce pod Lady«mith odbiła się 

tu siloem i boleaneu acham ; inaczej przyjęły ją je ­
dnak afery inteligenta., a inaczej — ulica. Intali- 
geneja angielska spodziewała się tej klęaki, była na 
nią przygotowana, bo wiedziała naprzćd, że dwuna- 
atoiysięczny korpua, który jenerał Withe około La- 
dyamith zgromadził, nie będzie w stanie opierać się 
skutecznie dwa razy więkzej zile Boerów. Ludność 
ze afer niłazych zapatruje się natomiast na przegra­
ną pod Ladyamith inaezaj: dla niej nie istnieją obli­
czenia taktyczne, ani nie wyatarcza nadzieja, ie  gdy 
za tydzień 30 okrętów (płynących teraz ku afrykań­
skim wybrzeżom) wysadzi na ląd nową, dwudziesto- 
tysięczną armię angielską, to zmieni tię odra.u sy­
tuacja na placu boju i szantę zwycięstwa Boerów 
spadną do zera... Ona wie tylko, że armja angielska 
poniosła na ra:ie klęskę wielką i ciężką, łe  w nie­
szczęsnej bitwie zginęło kilkuset żołnierzy, a dru­
gie tyle zostało rannych; żołnierze zaś ci, to ludzie 
z jej łona, bracia, mężawie, narzeczeni...

Z dnia na dziuń zwiększa aię też pjr.ed gma­
chem ministerstw# wojny tłum ludzi, pragnących 
dowiedzieć aię coś „c swoich*. Przed zieloną tabli­
cą, na której wywieszają nazwiska zabitych, ran­
nych, zaginionych i wziętych do niewoli, rozgrywają 
się nieraz wzruszające sceny...

Wczoraj byłem świadkiem, jak staruszek jakiś, 
mający syna w Afryce, starał tię napróżno dotrzeć 
do tabliey. Bezwzględny i kotłując] tłum odpychał 
go za każdym razem, a on nie miał siły, aby się 
oprzeć naciskowi. Poeząl wreszcie płakać, powtarza­
jąc głośno: „Mój ayn, mój syn, chcę wiedzieć, cu
się z nim dzieje 1* Elegancka dama, która przyhyła 
właśnie do ministerstwa własnym powozem, ulito­
wała się nad starcem. Podeszła do niego, przedsta­
wiła aię jako lady Dudley i zapytała o jego nazwi­
sko i adres, obircująo osobiście zasięgnąć o jego 
tym* wiadomości w ministerstwie i donieść mu w 
przeciągu godziny o rezultacie. Deirzym la też przy­
rzeczenia, ale niestety, wiadomość, jaką zaniesła, nie 
była wesoła — ayn owego staruszka zginął pod 
Laa/emith.

k ia *  przygnębienia, wywołanego klęską, patrjo- 
tram Anglików bynajmniej nie upadł. Składki na 
rodziny po zabitych i rannytł płyi r, obficie i hojnie; 
nie ma instytucji, ani przedsiębiorstwa, któreby tię 
do powiększenia funduszu nie przyszynilo. Oaoby 
prywatne również nie zoztają w tyle. Poeta Kipling 
zrezygnował na rzeei tego funduszu i  efiarowanegc 
mu przez redakcję Daily M ail bonorarjum za 
wiarsr patrjotyezny, w kwoeie 350 funtów szterlin-

gów, faktyaile zaś tage poematu sprzedaje redakeja 
po jtdaym  szylingu za satukę, również na rzeei 
funduszu Oprócz tago, dyrekcje wsiycti .sk teatrów 
i wogóle przedsiębiorcy rozmaitych widowisk (nawet 
tingel tanglów) oddają z dochodów swyeh pewiea 
procent na eel wspomniany. Fundusz dor, hcz.i 
mzhie any przenosi już 100.000 funtów.

Mimo niezaprzeczonego bogact ra Anglji, utrz] 
muje się tu uporczywie pogłoaka, iż w kasach rzą­
dowych — pieniędzy obecnie bardzo mało. bank 
angielski miał nawet rozpoesąć uklndr z Bankiem 
francuskim, celem omówienia warunków, ną jakich 
Francja mogłaby udzielić Binkowi angielskiemu po­
życzki w wysokości 150 — 300 miljonów franków. 
Jeżeli pogłoska ta opiera aię na fakcie, to obecnego 
finansowego położenia Anglji nie możnaby nazwać 
wetołem, gdyż wątpić należy, czy Francja przyję- 
łab] propozycję... Sprawa Faszody nie zostałatam 
przecież już zupełnie zapomnianą ■ ..

Od czasu rozpoczęcia wojny, zmieniła się do 
pewnego stopnia fizjogr.omia ulic Londynu. Pomijając 
to, że ruch zwiększył się znacznie, czuć naokół pe­
wną gorączkę, nie licującą z przysłowiową angielską 
flegmą. W oknach wystawowych wszystkich sklepów 
oglądać i«ż można rozmaite, jakikolwiek z toczącą 
tię wojną związek orające przedmioty. Tu widzi się 
karabiny Boerów, tam znowu nowe mundury, lub 
„nieprzemakalne* namioty angielskiej armji afrykań­
skiej ; w jednem oknie podiiwiać można portret 
Chamberlaina i Cecyla Rhodeta, w innem fotografje 
Krugera i Jouberta, i t. d., bez końca.

Zapił patrjotyezny, wywołany wojną, odbił się 
także na modzie, panie bowiem angielskie stroją się 
teraz z wielkiem upodobaniem w suknie, podohre Kolo­
rem, a nawet krojem do mundurów armji. Na ulicaeh 
można widzieć bardzo wiele pań w Stasikach krzy­
cząco czerwonych z czarnymi wyłogami, lub w sn- 
kniacL barwy popielato broniowej, jaką mają nowe 
uniformy wojak afrykańskich.

Naturalnie, la  na losy dalizm kampanji demon­
stracja tego rodzajn nie wpłynie, ale bądź co bądź 
świadczj ona o nastroju i uapuaobitniu tutejczago 
ogółu. A. N —r.

Koleją do Zakopanego.
(Wspomnienie z podróży).

Od dwóch tygodni tor kolejowy łączy to gór­
skie uatronie z siecią komunikacyjną całego kraju. 
Gdy dawniej, nawet w porze letniej, przydłuższa 
jazda w góraiikiej budee, odbywana z Chahówki do 
Zakopanego, odstraszać była zwykła bardziej cier­
piących, albo też pragnących wygody turystów, 
to dziś wsiadłszy do wagonu na dworcu lwowskim, 
po Krótkim postoju w Krakowie, jedzieray w wy­
godnym przedziale aż na miejsce. Opuśeiwszy gród 
podwawelski, żegnamy w Bonarcc z okien wagonu 
Wawel i Wisłę, lecz dopiero dojeżdżając do Ksiwarji 
zebrzydowskiej, ezujemy świełjzy powiiw górski, lo- 
Komotywa — niepierwszej coj rawda młodości — 
sapie astmatycznie pnąc lię ku wyżycie, przyeiem 
z pewną gracją zdaje się pocnylić ku prawej, to 
znów na przemiany ku lewaj stronie toru. Korzysta­
jąc z powolnego biegu, pociągu przyglądamy się krę­
tym wśród gijón drożynom, ozdobionym stacjami 
i kaplicami, wiodącym ku odpustowej świątyni, 
gdiie rokrocznie krocie tysięcy pobożnych szuka i 
znajduje ulgę w modlitwie gorącej, bo szczerej... 
Hen daleko, w górze, wśród lasów majsezeją gruzy 
ianckorońskiego zaniku, gdyby znak widomy męstwa 
rycerzy Baru, którzy pod sztandarem Przeczystej Ma- 
rji boł>'*rski stawiali onór najezdniczym hufcom.

Stajemy wreu ?e w Stroniu, ikąd na złamanie 
karku zlatujemy w stronę doliny Szat/* Mijamy za­
możną wieś Stryszów z pięknym pałacem i Stawce, 
by na pól godziny zatrzymać rię w Suehej. Tu sta­
cja obiadowa, a słuszność każe nam przęznać, ił nie 
pozostawia ona zbyt niemiłych wspomniań n tyeh, 
którzy w owej jadłodajni szukali posiłku. <aL na 
galicyjskie restauracje kolejowe, znaczy te już bardzo 
wiele...

Góralskie miaateezko Maków, Osielec z pięknym 
kościołem i z plebanią tuż przy gościńcu, mijamy 
szybko, by pod Jordanowem eipaść w lesiste paro­

wy, jakimi tor kolejowy wspina aię ku Chabówce. 
Z Jordanowem smutne łączy się wspomnienie z pa­
miętnych dni lutowych czterdziestego szóstegi roku. 
W tej miejscowości, według pierwotnego planu spi­
skowców, oczekiwać miał Teofil Wiśniowaki wraz z 
cywimymi członkami rządu narodowego wybuchu 
powstania. Loa zrządził inaczej, pognał go ood Na- 
rajów i oddał w ręce prześladowców... W Chabówce 
czeka już na nasze przyjęcie króciuthny pociąg, ze- 
ztawiony z sędziwych, ale po wierzchu starannie od- 
lakierowanyeh wozów. Podróżni aadowią się jak mo­
gą, narzekając co aię wlezie, z powoi u braku do­
statecznej ilości przedziałów, przeznaczonych dla nie­
palących ; konduktorowic, świeżo wyniesieni na ten 
urząd z hamowniczych towarowego potiągu, kręcę 
się nieporadnie, naczelnik staeji stara aię przy­
wrócić lad zapewnieniem o dobrych ehęeiach zarzą­
du, ehorzy jęczą, dzieci piszczą i — jazda w dal­
szą drogę 1

W wsgonach gwarno. Omawiają aię krytycznie 
a wyczerpująco zalety, orez wady poszczególnych za­
kładów i will zakepańsUch. Doświadczeni taternicy 
rozprawiają o wyciecikech najefektowniajszyeh w po­
rze zimowej, o trudach i niebezpieczeństwach odby­
tych ekspedycyj. Nowicjusze słuchają w pobeinem 
milczeniu, idy oto w okolicy Sieniawy wazyscy 
rzucają się do okien, gdyż w dań, na tle zachodzą­
cego słońca wyraatają przed naizem okiem śnieżycie 
Tatry. Ostre ich kontury rysują się przepysznie w 
ostatnich blaskach slontcznych, wywołując niekła­
many zachwyt. Nie trzeba być artyatą-malarsam, zdol­
nym do określenia wszeluch odeieui bar* i światła, 
lecz każdy, najbardziej sfilistrzały mieszczuch odczuć 
musi w tej chwili całą wielkość potężnego obrazu, 
jaki przyrodr przed nim roztoczyif.

Więc też obojętnie witamy bislejącr w oddali 
domostwa Nowego Targu, tej stolicy Podhala, która 
mimo licznych mieszkańców starozakonnych, a może 
tez właśnie z tego powodu, uchodzi ze gniazdo an- 
tisemityzaou w tych stronach. Chwilowo więzi neazą 
uwagę wyniosła wiaża kościelna w Sz iflarach, w n i 
siona z ciosu. Pasmo gor tatrzańskich to .ie ukazu­
je, to mow znika przed ciekawem spojrzeniem tur 
ryity i w końcu zajeżdżamy przed obszerny peron 
kolejowy w Zakopanem.

Nkd dworcem, podobnie jak nad całą wsią — 
dotychczas Zakopane nic jest miasteczkiem — do­
minuje ponury, ciemny Giewont, o szczycie poszczer­
bionym, podpitr-y  reghmi, bujnie poroilemi szpil­
kowym lisjm . Tłum górali różnego wieku, w jasnych 
i w brunatoych guńkach, w pantalonach białych, 
obcisłych, sinurkami wyszywanych, w kapelnszach 
grzybkowatego kaztaltu, obwiedzionych przepaską 
muszelkową, cienia się ku wagonom, porywając na­
sze tobołki, zachwalając goipody i hotele, tudzież 
mieczkeoia meblowane. Przed dworcem skupiły się 
charakterystyczne budki góralskie, zaprzężone w je- 
' ego konia. Pokryte biaiem, nierzadko dziunwem 

płótnem,|  w tyle miauczą w sobie enfry, niańki, 
kucharki, orai inny inwentarz domowy, przywożony 
do Zakopanego, podesta gdy na dwóch siedzeniach, 
umieazcionych w przedniej części podłużnego wóaka, 
cisną się, j*k mogą, podróżni oraz chłopak, ndająry 
woźnicę. Funkcje automedonów spełniają tn bowiem 
wyrostki, przeważnie niżej lat pięrnaatu liczący i 
wywiązują tię z twego zadania niezgorzej od lwo­
wskich fiakrów. Jadą po kawalsraku, a wszslkie 
naddatki ponad obowiązującą taryfę przyjmują z uj­
mującą godnością.

Zakopane na pierwszy rzut oka nie sprania 
dodatniego wrażenia. Osadu, rozrzucona na znacznej 
stosunkowo praestrzeni (wzdłuż przsszlc na milę,
waaerz na trzy ćwierci), zabudowana bez planu i bez 
zachowania jakichkolwiek przepisów policji ogniowa^ 
przedstawia bezładne nieeo zbiorowisko aomosiw 
drewnianych i pustych placów. Chodniki, a raezej
ubite żwirem deptaki, wąskie i meiby starannie
utrzymane, nie mogą żadną miart, wystarczyć dla 
wielotysięcznej gromady gości, zjeżdżającaj latem do 
Zakopanego. Obecnie pusto tu jeszcze i głucho.
Letnicy dawnu już odjachali, a wobec ułatwionej 
komnnikreji kolejowej przyjazd zimowych gośei spo­
dziewany dopiero w połowie liittpaóa Natomiast 
przed każdym niemal dworkiem i pensjonatem — a 
liczą ich tu na tuziny — o prztróżnycL naiwarb i

<■8)

PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M. BA ŁU C K I.

Gorzej jednak było, gdy do urządzenia mie­
szkania dla Fifijki i w ydatków n a  jej u trzym a­
nie zapotrzebow ałem  w ększej eumv. S taroży­
tności już więcej b rać me chciałem, bo nie wie­
działem  co z niem i robić, a zresztą m nie szło 
głównie teraz  o gotów kę. Gotówki jednak  ów 
pan  dać nie chciał, chyba na  drugi jeszcze 
podpie.

Dyzio gotow  był od razu wyświadczyć mi 
tę  koleżeńską przysługę, tylko, że jego podpie 
nie przedstaw iał dla tego pana żadnej w artości. 
Na innych moich znajom ych także godzić eię 
nie chciał i po w ielu konferencjach, jakie z nim  
m iałem  w  tym  względzie, oświadczył mi osta­
tecznie, że tylko w tedy da pieniądze, jeżeli mój 
ojciec poręczy wekeel awoim podpiłem .

Takiego w arunku żadną m iarą  przyjąć nie 
m ogłem , bo w iedziałem  z góry, że ojciec ni- 
gdyby eię na  to  nie zgodził. Był to bardzo do­
bry  człowiek, ale na punkcie w ydaw ania pie­
niędzy niesłychanie oezczędny i skrupulatny. 
W yobrażam  sebie, jakieby otw orzył oczy z prze­
rażenia, gdyby się dowiedział, że jego synalek 
w piZbciągu kilku miesięcy w yd"d tak ogrom ną

sum ę i na  co? T rzebaby było tlómaczyć się, 
uspraw iedliw iać, kłam ać. Nie, nie, za nic w 
świecie 1

Do m atki także nie mogłem  udaw ać się o 
pom oc. Poczciwe m atczysko odchorow ałoby to 
z pewne ścią, gdyby się dowiedziało o wysokości 
moich długów, ona, k tó ra  sobie żałow ała na 
spraw ienie nowej sukni, dla której kilkadziesiąt 
reńskich stanow iły już ogrom ną sum ę. Nie 
m iałem  rdw agi przerażać jej odzryciem  mego 
położenia.

A tu  pieniędzy potrzeba było na gw ałt, bo 
wydatki zwiększały się z każdrm  dniem , odkąd 
stałem  się rzeczywistym , jedynym  opiekunem  
Fifijki. Była w tern m oja am bicja, żeby jej na 
n.cz<sm nie zbywało, żeby m iała najpiękniejsze 
stroje, największe wygody, a tu  nie było na to, 
od kupców , od m odniarek, od jub ilera  przycho­
dziły rachunki, k tórych nie m iałem  czem płacić.

Byłem więc w rozpaczr.
Dopiero Dyziek, genjalny Dyziek wynalazł 

na to skuteczną radę. W ytłum aczył mi, że tu  
nie idzie przecież o to, aby ojciec sam  konie­
cznie podpisyw ał w łasnoręcznie weksel, że wy­
starczy zupełnie, jeżeli ja  go wyręczę w tym  
względzie, bo antykw arjusz nie będzie docho­
dził ściśle w iarogodności podpisu. Dowiódł mi 
bardzo logicznie, że wcześniej czy później za­
wsze m ajątek rodziców przypadnie w połowie 
na m nie, w połowie na  siostrę, że więc z tej 
mojej połowy będę mógł spłacić moje długi, 
podpisując zatem  na razie nazwisko ojca, nie 
popełniam  żadnego nadużycia, nie krzywdzę 
nikogo.

Dowodzenie takie tern bardziej trafiło do

mego przekonania, że będąc jeszcze w dom u, 
nieraz z polecenia ojca podpisyn złam [go. czy to 
na  kwitkach, posyłanych do m iasta po sp ra ­
wunki, czy na pocztowych przekazach lub do­
kum entach, k tóre  przynoszono z sądu. T ak  by­
łem  przyzwyczajony do tego i tak w praw iłem  
się w naśladow aniu pism a ojcowskiego, że on 
■am nieraz nie m ógł odróżnić m ojego podpisu 
od swojego. Podpis więc nie spraw iał mi ża­
dnych trudności i nie budził żadnych sk rupu­
łów we m nie, a w ybaw iał m nie z kłopotliwego 
położenia, bo teraz  dopiero mogłem  odetchnąć 
sw obodnie, jakby mi ciężar wielki spadł z ser­
ca, m ając przed sobą Lilka miesięcy zabezpie­
czonych tą  now ą pożyczką, z której i Dyziowi 
za dobrą rad ę  parę  set reńskich się dostało.

Ale zaledwie parę  tygodni używ ałem  ta ­
kiego niezm ąconego niczem szczęścia, bu naraz 
jednego d n ia , kiedy się najm niej tego spodzie­
w ałem , zjawił się w Krakowie ojciec. Byłem wła­
śnie u Fifijki na  kolacyjce, k tó ra  urządziłem  
z okazji jej urodzin i na k tó rą  zaprosiłem  także 
Adasia i jogo rodziców, kiedy mi mój służący 
przyniósł tę  w iadom ość. S padła na  m nie ona 
jak  p io run  z jasnego nieba i do tego tak nie 
w  norę, bo naturaln ie  m usiałem  zostawić we­
sołą kom panijkę i pospieszyć na pow itanie ojca, 
czekającego w m ojem  ureszkaniu . niepokojony 
najrozm aiłszem i przypuszczeniam i, co mogło 
być pow odem  tak  nagłego przyjazdu jego. Na 
złodzieju czapka gore, więc naprzód  przyszło 
mi na myśl, czy przypadkiem  ów lienwiarz, 
chcąc się przekonać o autentyczności podpisu, 
nie zawiadom ił ojca o pożyczce, a  potem , czy 
ciotka przypadkiem  nie pisała coś dc  rodziców

1o mnie i o Fifijce, bo kiedy ją  ostatn i raz wi­
działem na w jśeigacn, na których po raz pier- 
, wszy pokazałem  się z m oją najdroższą publi- 

f cznU', pod rękę, rzuciła mi z trybuny, gdzie 
siedzialh w tow arzystw ie kilku znajom ych pa­
no r/, takie złowrogie spojrzenie, że mogłem się 
po niem  czegoś najgorszego spodziewać.

Miałem tak  zajętą głowę t?m i najrozm a- 
itszem i przypuszczeniam i, że kiedy wszedłem 
do m ieszkania i zobaczyłem ojca, zam iast się 
ucieszyć i pow itać go, zbladłem, zm ięszatem  się 
i pierwsze słowa, jakie przem ówiłem , były:

— A ! ojciec, cóż ojca tu  sprow adza?
— Dowiesz się później, będzie jeszcze czas 

na to, ale przede wszy st^iem  przyw itajże się 
z ojcem, boś to przecie kaw ał czasu, jakieśm y 
się nie widzieli.

1 idąc ku m nie z rozw artem i ram ionam i, 
przytulił m nie serdecznie do siebie i m usną ł 
po twarzy sw ojrm i sum iaetem i w ąssm i, m ów iąc:

— Jak się m asz chłopcze. F okaż-n r się, 
niech ci eię przypatrzę. 0 1  pom izerm at k tw aler 
i przybladł — m ówił dalej, w o a tr r ^ c  się we 
m nie swojemi paczciw em ijaenob lęk itn im i oczami, 
których łagodnego spojrzenia, naw et gęste i n a- 
itrzęp ione brw i zaostrzyć nie zdołały. — Mę­
czysz się pewnie zbytecznie nauką, sięczrez pa 
nocach nad  tem  książkam i. To źle, bo egza­
m in ci przecie nie ucieknie, kilka miesięcy wcze­
śniej, czy później, wszystko jedno , śpieszyć się 
nie potrzebuieez, a zdrow ia azkoda, bo tn  cor- 
pore sano ment tana , a ty bieaaku w ym izerm a- 
leś lię  nad  tem i naukam i, że żal patrzeć...

Spuściłem  aczy na  te słowa; nie m iałem  
odwagi, a raczej bezczelności patrzeć ojcu p ro ­

sto w tw arz i paliłem  się ze w stydu, słuchając, 
jak  chwalił m oja pi!ność i pracow itość. Bo, 
kiedy się już  o tem  zgadato, muszę eię państw u 
przygnać, że od n a s n ,  jak  się zapisałem  na 
uniw ersytet, r  a w iem  czy trzy albo cztery razy 
byłem na  wykładach. Bt kiedy, skoro jo u r-  
ficey u cioci daw niej, a teraz znajom ość z F i- 
fijką i połączone z tem  czYnności i obowiązki 
tak mi czas zajm owały, że nie starczyło go 
wcale na zajm ow anie się nudnem i studjam i 
praw niczem i.

Tyle tylko zrobiłem  dla zadokum entow ania 
swojej łączności z un iw ersy te tem , te  się zm a- 
irykulow ałem  i zarazem  zapisałem  się do „Ja­
giellon) i* klubu, do którego należała n a jp izy - 
zwoitsza młodzież uniw ersytetu  i nosiła rodzaj 
orderu , odróżniającego ją  od reszty. Po zl tem  
nic nie wiedziałem ani o uniwersytecie, an i 
o w ykładach.

Raz tylko w czasie postu  m iałem  w rją tk aw o  
szczerą in tencję słuchania przez jakiś czas p ro ­
cedury cywilnej, poniew aż wykłady ’ odbyw ały 
się w rannych  godzinach, kiedy m iałem  najw ię­
cej wolnego czasu, ale widocznie już nie było 
przeznaczenia i m iałem  „pech* pod tym  wzglę­
dem , bo profesor tego przedm iotu w yjechał 
jako poseł do rady  państw a na  parę  mieaięcy. 
Mimo więc najlepszj ch chęci nie m ogłem  ko ­
rzystać z w yzładów  ani ja , ani koledzy moi 
A ponieważ jeszcze i drugi profesor został 
w tym  czasie w ybrany także ne posła do  rady 
państw a i do sejm u, więc większa część uczniów  
m iała częste wakacje z tego pow odu i m ogła 
zajm ow ać się czem innem .

(Ciąg tolsty nattą/fi).
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••aach, bialeją kartki i  omajmianiem o umeblowa­
nych pokojach do najęcia, i  wiktem lub bex wiktu. 
PnawaŻDa esęść miaazkańców atałych Zakopanego 
łyje i  przyjezdnych, którzy nic zawite i nic zewsząd 
wywołą przyjemne pobytu wspomnienie... Plagą tu­
tejszych domostw drewnianych aą myszy, rozmaitej 
maści i wielkości, kryjąca się dniem pod podłogą, 
lub w innych szezelinach, a nocą wyprawiające sza­
lone harce ku ogromnemu przerażeniu wielkomiej­
skich gości, budzących się ze snu z podobnem uczu­
ciem, jakie było udziałem nieboszczyka Popiela, po 
znanej bibee s stryjaszkami..

Nocne alarmy wynagradza nam znakomicie prze­
śliczna pogoda. W połudaie termometr wskazuje kil­
kanaście stopni ciepła, więc kto żyw, a silny w no­
gach, wyrusza na dalsze i bliższe wycieczki w góry. 
Zostają na miejscu tylko Jtarzy maruderzy i biedacy, 
którzy otuleni w cieple koce i pledy .werandują* — 
(mówiąc stylem zakopaóskim) — t. j . : wygrzewają 
się na balkonach do alońca zwróconych. Sądzą, że 
w ten sposób odzyskają strseone zdrowie.

Dobrze, ie  ei skazańcy nie widzą Bożej roli, 
rozciągającej się tuż za starym kościołem przy koście­
liskiej drodze. Byłem tam w dniu .Zaduszek*, szu­
kając grobu dawnego towarzysza praey, dobrze za­
służonego około wydawnictwa Dziennika. Niestety 
wśród lasu krzyżów i mnóstwa bezimiennych mogił, 
nie zdołałem odszukać miejsca wiecznego spoczynku 
poczciwego Stanisława Drewniewskiego, długoletniego 
metrampała Dz. P... Po pracy twardej, po ży­
ciu niszasłanem różami, ziemia-rodzicielka utuliła go 
do snu wśród szumu halnyen wiatrów i szmeru 
strumienia, podmywającego cmentarne stoki. Tam 
spokój prawdziwy... 8. P .

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie I

DJujusz lwowski.
P i ą t e k  10 listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Joann***, dzieło sce­

niczne. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Knlsndtrz. Piątek (10): Andrzeja z Awel. — 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 7, zsebód
0 godzinie i  minnt 21.

t  Ks. Zygmunt Odslglewicz, kanonik hono­
rowy k.pituly lwowskiej, proboszcz parafji żw. Mi­
kołaja, prezes Tow. im. św. Józef > z Arymatei itd., 
zmarł dzisiejszej nocy o godzinie 1 a sędziwym 
ja t  wieku.

Znakomity swego czasu kaznodzieja, kaptan o 
rozległej wiedzy i poglądach postępowych, ś. p. ks.
O. zażywał w naszem mieście, w którem spędził 
kilkadziesiąt ostatnich lat swego życia, powszechnego 
szacunku i sympatji. R. i p.

Posledzonie rady miejskiej odbędzie się dziś 
we czwartek, dnia 9 bm., o godzinie 6 wieczorem 
w wielkiej sali ratuszowej.

Pojednany Z Bogiem... w uzupełnieniu wczo­
rajszego nekrologu o śp. Anton m Mańkowskim, do­
dać n i.JŻy, że tenże czując zbliżający się koniec 
swego życia, w ubiegłą niedzielę wyspowiadał się 
przykładnie przed kapłanem parafji św. .Anny i przy­
jął Św. Sakramenta. Dla czego lego pięknego faktu 
nie nwidoczniono na karcie żałobnej, nie wiemy. 
W każdym razie nieboszczyk jest nowym dowodem 
prawdy, że dobry Polak, który kiedyś był gotów 
przelać krew za Ojczyznę, nie może — mimo wszel­
kich socjalistycznych teoryj — nie być dobrym ka­
tolikiem. W Mańkowskim zszedł do grobu przeci­
wnik, którego musi się dla dobrej jego wiary sza­
nować i cenić. Pokój jego popiołom!

Okradzsnle wozu pocztowego we Lwowie. 
Każdy dzień przynosi nowe szcztgóly do śledztwa w 
tej sprawie. Wczoraj znaleziono w magazynie kole­
jowym przy ul. Dojazdowej, gdzie s<ę nadsje fraehty, 
przeszło 30 kwitów urzędów telegraficznych z Ja- 
gielnicy i Chorośnicy, które bezwątpienia miały słu­
żyć jako dlegata do jakiegoś rachunku, a zachodzi 
podejrzenie, że te kwity znajdowały się w jednym 
z listów rekomendowanych, zagubionych wśród kra­
dzieży. Podejrzenie to umacnia fakt, że przy napa­
dzie na wóz zaginęły również listy rekomendowane 
z ruty Czerniowce-Lwów, na której właśnie znajdu­
ją się Jagielnica i Chorośnica.

Wczorajszego dnia aresztowano również w zwią­
zku z okradzeniem wozu kilka osób, a mianowicie 
dozorcę kamienicy przy ul. Sapiehy 1. 31. Kuśnierza
1 dwóch agazowników* (Iampiarzy). Dozorca Kuśnierz, 
dobry znajomy aresztowanych onegdaj Steciów, zwró­
cił na siebie uwagę tern, że nagle przyszedł do pie­
niędzy, za które kupił sobie paltc i zegarek. W prze 
słuchiwaaiu twierdził Kuśnierz, że palto kupił na 
raty, płacąc na razie tylko jednego guldena, że zaś 
zegarek dostał od kuma. Tymczasem obydwa te ze­
znania okazały się falszywemi, stwierdzono, że za­
równo palto, jak i zegarek sam sorne kupił, płacąc 
całą należytość gotówką. O ile się zdaje, to dotych­
czas aresztowani są tylko podrzędnymi pomocnikami 
głównego lub głównych sprawców kradzieży.

Śledztwo w  sprawie kradzieży w  Iwowsk. 
magistracie prowadzone nietylko energicznie, ale i 
rozważnie przez kom. Łysakowskiego, jeszcze nie 
zostało ukończonem. O ile sądzić można z dotychcza­
sowego wyniku dochodzeń, jest policja na dobrym 
tropie.

Samobójstwo. Na jednem z drzew około po­
mnika Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, powiesił się 
wczoraj niejaki Szymon Pelz, znany na bruku lwo­
wskim żebrak. P. targnął się na swoje życie pra­
wdopodobnie w stanie podniecenia alkoholicznago.

Około 6 000 zł. sprzeniewierzył na szkodę 
pani Renaty Mendrochowicz, właścicielki składu wód 
mineralnycn w Rynku L 44, kierownik i kasje* tej 
firmy Leon Gross. Sprzeniewierzenia popełniał w ten 
sposób, że od odbiorców ściągał pieniądze za to­
war, a natomiast wobec właścicielki twierdził, iż 
dłużnicy zalegają z wpłatami. Sprzeniewierzenie wy­
szło na jaw przy niespodziewanie z-rządzouem azkon- 
trum kasy. Pieniędzy skradzionych używał defrau­
dant na hulanki. Za Grossem, który zbiegł podobno 
do Ameryki, rozpisano listy gończe.

Kradzież. Hr. Stadnickiemu sekretarzowi 
w prezydjum lwow. namiestnictwa, skradziono wczo­
raj z pomieszkania: 103 zł., oraz złoty zegarek i 
łańeuszek. Sprawca jak dotąd jeszcze nie wykryty.

Mf sprawie wielickiej Kasy oszczędn. otrzy­
mał t Czas* krakowski następujący komunikat: Po­
wołując się na poprzednio oświadczenie w sprawie 
powiatowej Kasy oszczędności w Wieliczce, oznajmia 
się, że na żądanie podpisanych, komisarza rządowego 
i prezesa rady powiatowej, zarządzonem zostało tak 
przez namiestnictwo, jako też przez wydział krajowy, 
zbadanie stanu majątkowego powiatowej Kasy oszcz., 
w czem bierze udział radca rachunkowy namiestni­

ctwa p. Antoni Salik, oraz delegaci Banku krajowe­
go pp, Mieczysław Sędzimir i Józef Strzyżowski.

Wobec ingerencji władz krajowych, nie wdaje­
my się w dalsze sprostowania mylnych, przez dzien- 
ki szerzonych wieści. Przeprowadzona przez powo­
łane do tego czynniki ścisła rewizja, daje gwarancję 
zupełnego wyświecenia sprawy i ewentualnego po­
ciągnięcia do odpowiedzialności winnych.

' Zarazem podajemy do wiadomości, że do dy­
rekcji powołani został: tymczasowo przez wydział pp : 
dr. Gwido Friedberg, adwokat, di. Paweł Stonaw ;ki, 
właściciel dóbr, Karol Gabrjelski, kupiec i naczelnik 
gminy Grabówki, Józef Freja.

Buchalter Włodzimierz Kompii został w urzę­
dowaniu zawieszonym, a rachunkowość prowadzić 
będzie na razie urzędnik Banku krajowego, p. Wła­
dysław Brodacki. Nadmieniamy przytem, że Ki a 
przyjmuje wkładki na fi pre,, oraz wypłaca takowe 
w terminach statuum  określonych, a tak za bezpie­
czeństwo wkładek, jako też ich oprocentowanie gwa­
rantuje powiat, — Prezes rady powiatowej, jako 
prezes wydziału pow. kasy oszczędności Karol Czecz; 
starosta jako Komisarz rządowy Bolesław Szczer- 
biński.

f  Ks. Marcin MndnlaAtkl, gorliwy praco wnik 
słowacki na niwie ludo ej, zasłużony pisarz ludowy, 
zmarł w 80 r. życia w Trenczyńskim Izdehniku.

Sprowadzeni* zwłok Chopina do kraju. W 
sprawie tej tak sympatycznej sercu Polaka zwołuje 
specjalny komitet publiczne zebranie na dzień 11 
listopada br. o godz. 7 ,7  wieczorem do wielkiej 
sali ratuszowej. Na zebraniu tern ustępujący komitet 
złoży sprawozdanie ze swej dotychczasowej działalno­
ści, poczem wybierze się nowe Drezydjum i nowych 
członków komitetu i postawi cały szereg wniosków.

Komitet uprasza wszystkich interesujących się 
sprawą sprowadzenia zwłok Chopina, którzy z jakie- 
gokolwiekbądż powodu zaproszenia nie otrzymali, o 
łaakawe przybycie na zebranie, gdzie przy wejściu 
zaproszenia otrzymają.

Lwowskie .To w . łyżwiarskie* zapowiada 
awe doroczne walne zgromadzenie członków na pią­
tek dnia 10 bm. c godzinie fi wieczorem w Iokal- 
nościach towarzystwa na .Stawach panieńskich*. 
Gdyby się nie zebrał odpowiedbi komplet członków, 
zgromadzenie odbędzie się w poniedziałek 20 bm. 
również o fi w. i to już przy każdym komplecie. 
Rozesłane członkom towarzyst. sprawozdanie za rok 
1898/1899 wykazuje średni tylko rozwój tego tow., 
które w tym roku będzie obchodzić 30 letni jubileusz 
swego istnienia. Winną tu była niefortunna zima. 
Rozchody wyn-siły w tym roku 23.341 zł. fil ct., 
a dochód 27.200 zł.

.Prawdziwe* dywany perskie. We Lwowie 
w ostatnich czasach pojawiła się naraz ogromna 
masa .prawdziwych* dywanów perskich. Słowo 
.prawdziwych* dajemy w cudzysłowie, a te z tego 
powodu, że znaczna większość tych świeżo importo­
wanych dywanów nigdy Persji nie oglądała. Że to 
jest prawdą, co mówimy, dość powiedzieć, że .o ra  
wdziwe* te dywany importują tu do nas żydzi. W 
osiatnim roku zalała miasto nasze prawdziwa powódź 
ajentów, roznosząccych owe dywany po domach. 
Uorzykrzon te istoty z prawJziwem natręctwem 
wdzierają się do wnętrza mieszkań, ofiarując towar 
i wciskając go każdemu do ręki, czy kto chcp, czy 
nie chce. Po większej części olśniewają rainiaturo- 
wością ceny wobec .ptrskości* zachwa'anego towa­
ru. Opowiadano ni m autentyczny fakt, gdzie taki 
ajent sprzedał dywan, za który zacenił 800 zł., 
wreszcie po .długich targach* oddał za 130 zł. Na 
dobitek rabywca jeszcze potem przekonał się, że 
towar kupiony przedstawił zaledwie wartość fiO zł. 
Mały ten, ale charakterystyczny przykład, powinien 
wszystkich przekonać, iż przed tego rodzaju ajentami 
i .reisenderami* powinni drzwi skrzętnie zamykać. 
Swoją drogą magistrat nasz mógłby nie tak hojnie 
rozdawać koncesje takim .reisenderom*, którzy tylko 
okpiwają dobroduszną publiczność i czynią w ten 
sposób nierzetelną konknrencję sklepom chrześcjań- 
skim, które sprzedając te w ar trwały i debry, muszą 
jeszcze wysokie opłacać czynsze za lokal.

Wybory. Komitet miejscowy w Tarnopalu za­
prasza kandydatów, ubiegających się o mnndat po­
selski do aejmu z m. Tarnopola na zgromadzenie 
wyborcze na dzień 18 bm.; kandyditó w zaś. ubiega­
jących o mandat poselski do raay państwa na dsień 
23 bm., każdym razem o godz. 5 po południu.

Kandydatury awe do godności posła rady pań­
stwa w miejsce śp. Rittnera zgłosili dr. Stanisław 
Mandl, prof. dr. Ćwikliński — z Rusinów proboszcz 
brzeżańaki ks. Korduba.

Wieczorek szopenowski w Białej. Czytelnia 
polaka w białej urządzi w sobotę, dnia 11 listo­
pada rb. na cześć Fryderyka Chopina wieczorek. 
Na program, bardzo zajmujący, złożą się utwory 
Chopina, Smetany, Moniuszki, Liszta i Bastlera. — 
Na wieczorku wygłoszony będzie także odczyt o 
Chopinie.

30-letnl Jubileusz „Gwiazdy" w  Przemyślu
obchodzić bęazie to atow. rękodzielników w nie­
dzielę 12 bm. w swoim lokalu. Program uroczysto­
ści jest następują y : O godzinie 7 rano pobudka, 
potem uroczyste nabożeństwo o godz. 10 rano w ka­
tedrze, dalej o godz. 127* pdświęcenie budynku 
przez ks. biskupa, następnie o godz. 2 przyjęcie 
zaproszonych gości i delegatów, wreazcis o godz. 7 
wieczorem uroczyaty wieczór i wspólna wieczornica. 
Obrady delegatów odbędą nę w poniedziałek 13 bm.
0 godzinie 10 rano.

Obrazy rellgjl dopuścił się onegdaj w Prze­
myślu Edward Louis czeladnik kominiarski, który 
wobec swych towarzyszy i kolegów wywoływał apro 
ane i blużniercze iłowa przeciw Bogu. Louisa za ta ­
kie wyatąpianie pociągnięto sądownie do odpowie­
dz slności. Przejęty zasadami socjalistycznemi twiei 
dzi, iż niema Boga na świecie. Widać, że złe ziarno 
rzucone łatwo się przyjmuje.

Utonęła W Sanie, jak donoszą z Przemyśla, 
Anastazja Inglot, właścicielka realności na Kmiecych
1 matka pięeiorga dzieci. Zbierała bowiem chróst 
nad brzegiem wody, a eierpiąć na padaczkę zasunęła 
się z brzegu.

Zniesienie eaukl Języka pelsklego. W gimna­
zjum chrlmskiem (w Prusach zachodnich) zniesiono 
zapiowsdzoną w niem prztd kilkoma laty w sposób 
ai< obowiązujący (fakultatywną) naukę języka polskie­
go we wazystkieh khaach niższych, włącznie z tertią. 
Takież rozporządzenia rządowa zastosowana ma być 
do innych także gimnazjów w Prusach zachodaiuh.

Bojkot żandarmerjl na Morawach. Z wielu 
czeskich i morawskich gmin donoszą, iż i tnieje tam 
silne postanowienie bojkotowania żandarmerji mo­
rawskiej ta  jej zachowanie się w miejscowościach 
Wsetin, Holleszów itd. W wielu gminach po wy­
mawiane żandarmom pomieszkania, a kupcy i wła­
ściciele austeryj poat-nowil: sobie nic nic aprzrda- 
wsć tamtejszym żandarmom. Ciekawa jest rzeez, co 
pocznie nąd z podobnym fantem Najprawdopodo­

bniej, jeżeli mieszkańcy wytrwają w zamiarach swo­
ich, będzie rząd zmuszony wybudować dla tamtej­
szej żandarmerji k szary.

8tro|k tramwajów w  Madjolaale. Urzędni­
cy i funkcjonaijua:e tramwajów mediolańskich, na­
leżących do .Towarzystwa Edisona* postanowili w 
nocy a dnia 1 na 2 bm. urządzić ogólne bezrobo­
cie. Powód bezrobocia byl ten. iż dyrekcja nit chcia­
ła oddalić jedntgo z nielubianyoh powszechna in­
spektorów, który gburowatem i nisludzkitm awem 
obchodzeniem się z padwładnymi wywołał powsze­
chne niezadowolenie. Ruch tramwajów w Medjola- 
m it był też przez eały ubiegły czwartek zaatanowio- 
nr. Publiczność sarka ogromnie na podobny atan 
rzeczy, który się na jej nogach odbija.

Angielscy worbownlcy w  Hamburgu. Z Ham­
burgu i AKony donoszą, iż krążą tam anglelicj wer­
bownicy, którzy starają się o pozyskanie oddziału 
płatnych najemników na wojnę traawaalską. W jak 
niezręczny sposób ów werbunek odbywa się, fwiid- 
czy mały, ale charakterystyczny wypadek. Oto jakiś 
rozanimowany werbownik przyczepił się do barczy­
stego fiakra, namawiając go wszelkimi sposobami do 
zaciągnięcia się w szeregi angielskie. Obiecywał mu 
za to bardzo znaczny żołd, a co najważniejsza, od 
razu na początek stopień podoficerski. Fiakier ham- 
burski nie chciał się w żaden sposób dać nakłonić 
kuszących obietnicom. W końcu, kiedy już w żaden 
sposób nic mógł się pozbyć angielskiego werbownika, 
krzyknął na stójkowego, by napastnika aresztował. 
Ten, nie czekając tak smutnego spilogu swych sów,  
znikł w tej sanuj chwili, jak kamfora.

Zarazki dżumy. Dla oddalenia od ludności nie­
bezpieczeństwa zarażenia przy hodowli zarazków dżu­
my w laboratorjach w celach naukowych, książę 
Oldenburski w charakterzo przewodniczącego komisji 
przeciwdżumowej wydał rozporządzauie, by wazelkia 
prace przy dokonywaniu podobnych doświadczeń 
■kupione zostały wyłącznic w m. Kronsztadzie w 
specjalnie przygotowanych pomieszczeniach w forcie 
.cesarza Aleksandra I*, położonym na wyspie i 
przedstawiającym wszelkie możliwe warunki bezpie­
czeństwa przy tego rodzaju robotach. Wobec tego, 
juk donosi Warst. D n , jenaraf-tujernator war­
szawski polecił, żeby w Warszawie niezwłocznie za­
przestano doświadczeń z bakcylami dżumy w tych 
laboratoijacli, która zajmowały się hodowlą tych za­
razków i żeby na przyszłość wszelkie doświadczenia 
w tym rodzaju były bezwarunkowo wzbronione za­
równo osobom pojedyńczym, jak i wszystkim bez 
wyjątku instytucjom.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 'm e­
ntorowie Dziennika Polskiego pocenie z n i z u u ej 
40 ct. (w r az z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
piątek ,  joannes*, dzieło sceniczne ; w sobotę o godzinie 
pńt do 4 popołudniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
, Otello*, tragedja w 6 aktach, Szekspira, z p. Knake- 
Z&wadzzim w roli tytułowej; w sobotę wieczorem o godz. 
pół do 8, .Noc w Wenscji* opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa; w niedzielę o godzinie pół do 4 popo­
łudniu, ,Mąż i żona*, komedja w 3 aktach, Al. hr. Fre­
dry ojca, zakończy ,Ui użba*, komedja w 3 aktach M. 
Bałuckiego; w niedzielę wieczorem o godzinie pół do 8, 
.Gejsza*, opera komiczna w 3 aktach, Sidneja Jonesa.

,  Dpzwoloas w AuitrJI losy wielkiej loterji dobro­
czynnej na dochód budapeszteń .kiego Stowarzyszenia po- 
liklinicznego, gra; * przez 6 ciągnień, także główne wy­
grane o 100.000, 20.000 ktron i t. d. bez dopłaty; 
kosztuje tylko 1 koronę, a pierwsze ciągnienie odbędzie 
się 4 stycznia 19 0. Losy te zalecają się.

* Biura lwowskiego Towarzystwa właścicieli realno­
ści przeniesione zostało z ulicy Teatralnej 1. 16 i znaj­
duje się obecnie przy ulicy Kopernika 1. 9. Otwarte jest 
dla członków codziennie od godziny 5 —7 wieczoram.

* Zebrania miesięczne Towarzystwa aistorycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 11 listopada b. r. o go­
dzinie 6 wieczorem na uniwei yte ie. Na porządku 
dziennym: Radca-dr. Bronisław Ł o z i ń s k i :  Gołueho- 
wski contra Hammerstein.

* Z .Gwiazdy*. Wieczorek z tańcami na wielkiej sali 
odbędzie się w sobotę 11 listopada b. r.

* Benedyktyua. Ten likier wsławił się na całym 
świecie. Poszukiwany przez najwybredniejszych smako­
szów dla właściwego sobie smaku i dla wykwintnego 
aromatu, jest on prawdziwem dobrodziejstwem dla cierpią­
cych ze względu na ciepłą i trwałą sensację, jakiej ndziela 
osłabionemu żołądkowi. To też zaliczyć go trzeba do 
niezbędnych.

Nie wsuwajcie państwo od stołu, póki wam nie po­
dadzą kieliszka Benedyktyny I

Zmarli:
Ks Franciszek Z a j ą c z e k  ze Zgromadzenia 0 0 . 

Reformatów, zmarł w Przemyślu w 64 r. życia.

Sprawa teatru lwowskiego.
We wtorek wi ćzorem zabrała się komisja tea 

tralua, której przedłożono ostateczną odpowiedź pana 
Pawlikowski go na praponowane mu objęoie aewtgo 
teatru lwowskiego.

Odpowiedź brzmi:
1. W razie objęcia teatru wc własny zarząd 

gminny podejmuje się kierownictwa artystycznego 
za stoiowną zapłatą, — z tern jednak zastrzeżeniem, 
że samowładnie zarządzać będzie sepeitua.em, oraz, 
że mgażowanie personelu zależeć ma y jlącznii od 
niego, bez prawa ingerantji miasta.

2. Gdyby miasto zgodziło się na prowadzenia 
tsatru do spółki z p. Pawlikowskim, przystąpi z po­
łową kapitału wkładowego, ale miasto musiałoby 
oddać bezpłatnie: teatr oświetlenie i asekurację, 
ponosić eiężary podatkowe z własnych funduszów, 
a nadto dsć od aisbic wyłąo nie 20.000 zł. na 
sprawienie bibljoteki operowej. Oczywiście, że i w 
tym wypadku zastrzega sobie dyktatorską władzę 
pod względem repertuaru i składu personelu, a apól- 
nikowi. t. j. gminie m. Lwowa, poswala wglądać 
w raebunki.

3. Wziąłby teatr w dzierżawę, co mn jednak 
najmniej przemawia do przekonania— ais i w tym 
wypadku muai miasto dać 20.000 zł. na bibljotakę 
operową, za bezcen oddać teatr, oświetlenie i t. d , 
dodać odpowiednią subwencję i nie mieć prawa do 
mięszania się w sposób prowadzenia teatru.

Po dłuższej dyskusji uchwalono:
1. Zaprosić p. dyr. Ludwika Hellera celem za­

ciągnięcia j»gc opinji i zdania co do przyszłego pro 
wadzenia nowego teatru.

2. Zapytać liitownie w tej mierze o zdanie 
pp. St. Koźmiana i Ładnowakiego.

3. Zwołać ankietę ekspertów, żeby i ta wypo­
wiedziała swoje zdanie.

22 letni mężczyzna uwiedziony przez 
26 letnią kobietę.

Żo mężczyźnie zdarza się tam czasem uwieść 
kobietę, to fakt ogólnie znany Ale, żeby kobieta 
mogła uwieść mężezyznę, tc wygląda już na bisto- 
rję ogromnie romantyczną i to w atylu nowoczesne­
go ftr, de 8ied’u. A jednak afera taka jeat prze­

dmiotem rozprawy sądowej, która się obetnie w 
Wiedniu rozgrywa.

Bohaterem jest 22 letni młodzieniec, Ludwik 
B., syn jednego z wyiazych urzędników, do nieda­
wna jeszcze kleryk arcybiskupiego slumnstu dis du­
chownych w Wiedniu. Dziwną koleją losu przypa­
dek zetknął go z 26 letnią nauczycielką fortepianu, 
udzielającą lekcyj w domu, gdzie młody kleryk w 
niedzielę bywał. Nader serdeczny i zażyły stosunek 
miłosny między obojgiem byt już tylko kwestją bar­
dzo krótkiego ezeau. Zakr-hany kleryk zwierzył eię 
po mieeiącu przełożonemu zakładu, iż zakochał się 
w pięknej nauezycieice fortepianu, skutkiem czego 
nie czując już powołania do stanu duchownego, z 
alum r.tu  wystąpić musi. Przełożony uznał słuszność 
podanych racji i wystawiwszy mu świadectwo .d o ­
browolnego odejścia* jak najserdeczniej się z nim 
pożegnsł. Gdy się synalek z tam świadectem zjawił przed 
ojcem, ten obrzucił go gromami, oświadczając, że mo­
że teraz robić, co mu się żywnie podoDa. Odepchnię­
ty rano pracował u adwokata, popołudniu rysował u 
inżyniera, utrzymywał się z tego jako tako, a w wol­
nych chwilach zapamiętywał się w miłości ku pię­
knej mistrzyni od gam i pasażów.

Na nieszczęścia jednek zakochanych dowiedział 
■ię o tem ojciae i zażądał kategorycznie, aby syn 
powrócił natychmiast pod dach ojcowski a nastę­
pnie zerwał z fortepianistką. Gdy tea odmówił wc- 
zwaniu, ojciec uzyskał nań wyrok (1) sądowy, zmu­
szający syna do powrotu do domu ojcowskiego. Mło­
dzieniec rekurował, rekurs przegrał, aż wreszcie z 
rozpaczą w sercu powrócił do ojca. Ala stosunków 
z fortepianistką nic zrywał Ojciec z oburzenia od­
chodził od zmysłów. Za jego wpływem i a.sraniem 
fortepianistką otrzymała policyjne (7) zawiadomienie, 
ił jej kochanek jest małoletni, podlega władzy sj- 
cowakiej i w domu przepędzać będzie nie tylko wszy­
stkie bez wyjątku noce, ale także i dni cale, ła  
przeto winna z nim swój stosunek zarwać. Interwen­
cja policji chybiła calu, zakochani utrzymywali z so­
bą stosunek i nadal. Wówczas gromowładny ojciec 
cbwjcił się ostatniege środku. Wniósł do sądu prze- 
oiw fortepianistes skargę o uwiedź nie mu synr 
Oskarżył ją, ił spowodowała rozdwojenia między sy­
nem a ojcem i z tego powodu muai być ukaraną.

Sprawa budzi szerokie zainteresowanie w Wie­
dniu. Z góry jednak można przewidzieć, ił tego 
rodzaju skargę, jako nieumotywowaną dotąd ładnym 
paragrafem, eąd odrzuci. U nas jeszcze tak pury- 
tańakich ojców nieme. Goś podobnego chyba ,nad 
modrym Dunajem* możliwa.

I ta tt l l i M i o  i artystyczna
O ty Ija Szydłowska. Z Krakowa donoszą, że

w urządzonym tam koncer ie chopinowskim .Lutni*, 
przeditawiła się krakowskiej publiczności po raz 
pierwszy nowa pierwszorzędna śpiewaczka, Lwowian- 
ka, panna Otyfja Szydło* aka. Śpiewała ona na tym 
koncercie , Ciszę nocy* i melodję do iłów Krasiń­
skiego .Z  gó. * Chopina. Gzyaotć i równość głosu, 
wyraźna wymowa, szlachetne frazowanie wprawiły 
publiczność w prawdtiwy e tuzjazm, który zmusił 
•rtj:tkę  do nadprogramowych dodatków. Z nicoo- 
równnnym t«ż wdziękiem i prostotą odśpiewała p. 
Szydłowska .Menueta* N^wiademskiego. Podobno 
artystka ta zamyila poświęcić eię karjerzc scenicznej, 
a sądząc z pierwszego j ‘j występu, posiada ona 
wszelkie warunki do Lgc, łab* zostać -twiazdą 
pierwszorzędną.

Izba sądowa.
Lw ów 9 listopada.

(Podpalenie i  dzieciobójstwo.)
Na podstawie werdyktu przysięgłych uwolnił wczo­

raj trybunał Julję Jaszczyk, okarżoną o dzieciobój­
stwo, a natomiaat skaza) na 4 lata ciężkiego więzie­
nia Olekaę Czarnopysia, obwinionego o podpalenie 
domoatwa swej teściowej.

Kraków 9 listopada.
(W yrok śmierci).

Dziś w południe zapadł w tutejszym sadzie 
karnym wyrok, skazujący Wojciecha Tomsę n» karę 
śmierci przez powieszenie za moiderstwo, dokonane 
na oacb>e włościanina Lonki z zemsty za to, że 
Lonka świadczył przeciw niemu w sądzie.

Cosiiarcfóo, mmn\ i M l
— Sprawozdaje targowe ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  8 listopada. Płacono za 
woły tuczne po 28 do £1 zł. za 100 klg. żywej 
wagi

Ceny w rzetni miejskiej, tylne od 48 — 55 ct., 
przednie od 47 do 53 ct. za kiio.

Targ ożywiony.
T a r g  p r a s k i  6 listopada. Spęd 699 sztuk 

wołów, między tymi 343 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły prima 37 z)., za średnie od 31 
do 35 z l , za krowy od 27 do 30 zł.; za bu­
haje od 30 da 35 zł za 100 kilo żywej wagi

Targ dobry,
— Wiedeń 9 listopada (Giełda zbożowi ). 

Pszenica n» jesień od zł — do — — , oa wiosnę 
od zł. 8 ‘2 t  do 8‘3 0 ; żyto na jerień od zł. — • — 
do —• — t/na wiosnę od zł. 6 87 do 6 88 • Mikuru- 
dzr na październik od zł. — •— do — •— , na 
listopad od zt. — ’ — do —•— , na maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 5 ’20 do 5 21 ; owies na 
jasień od zł. — •— do — — , na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 46 do fi’4 7 ; ,-z'pak na aierpień-
wrzesień :J  ń. —■ — do — —, na styczeń- 
luty 1900 r. od l. 11 70 do 1 1 8 0 , ;;kj reyjK- 
kowy aa ktyczeń-kwiecień 1900 r. tut z*. 31 50 
do 32 50 Teiłdesuja mdła.

&5łdapesT.t 9 list oćń (Giełda s^oŁ-
WO Pe-ą-nts, 9f kwiecień 1900 r. od zl. 8 ’12 
dc 8‘13, na wrze ień 1900 r. ..i 8 10 co
8 12 ; w.n kw riień  1900 r. od zł. 6 ’58 do
6 '5 9 ; o^.ies kwieć eń 1900 r. od zł. 5 '12 
do 5 '14 ; maj r. 1900 od zł.
4 90 do 4 91 ; .-e-epsk ns -rpień 1900 r. od zł. 
— — dc — •— . Ofcr'j s jszemeę dostateczne. 
Gbęć kunna rgranirzon>. T::adfn«a mdła.

— Wiedeń 9 list p .da. (Giełda towaro­
wa, i Cukier surowy od zł. 12 12 do — ' — •
Tendencja spo' cjoa. Nafta psltcyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmień,fny od ■.i. 20" O (o 20 40.

Zgromadzenie stronnictwa ctóijafeko spotesz.
Kraków 9 lutopadB.

(Telefos etn).
Wczoraj w leztrze 1 Mim odbyło sij zgro­

madzanie zwołane przez stronnictwo chrześcja/- 
■ko-iocjslue. S iN była zapełnianą po brzegi; przy­

był takża liczny zastęo członków stronnictwL socjal­
no- d emokratycznego

Obrady zagaił p. K u c z y ń s k i ,  majster bla­
charski, poczcm przewodniczącym zgromadzenia wy­
brano dr. G z e r k a w s k i e g o ,  uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

Pierwszy zabrał głos majster tokarski p. M i- 
k o ł a j s k i  i ostrej krytyce poddał nowy statut gmi­
ny. Mówca wykazywał, że od szeregu lat nir zro­
biono nie w sprawie statutu i utrzymano daway, 
dogodny dla kliki rządząeaj w radzie miejskiej. Kie­
dy prof. Kasparek wniósł w radzie projekt nowego 
statutu, sprzeciwili się mu prof. Jordan, dr. P t- 
■zkowski i dr. Górski i ostatecznie zwyciężyła więk­
szość, dla rękodzielników nieprzychylna. Żydzi trzęsą 
radą, a adwokaci Scinfald, Propper i Rothwsin ro­
bią w niej, co się im żywnie podoba. Bronią się 
rękami i nogami, by rękodzielnicy nie weszli do ra­
dy miajakicj i nit zapytali się o budowę zakładu 
kontumacyjncgo, oraz o to, :Ie żydzi przy niej zaro­
bili, aby nie zażądali desinfekcji Sukiennic, które 
całkiem popadły w ręce żydowskie i nie zażądał' 
wyjaśnień, dlaczego w teatrze grają .Malkę Schwer 
zenkopf*, lub .Newe Ghetto*.

Dalej poddał surowej krytyce gospodarkę rady, 
wyraził zdania, że nie należało wyższym urzędnikom 
magistratu pod wyższe ć pensji, a przemówienie swe 
zakończył wnioskiem, aby liczbę radnych miejskich 
podwyższono z 60 na 100 i aby 20 z nich wybie­
rała inteligencja, 20 właściciele realno ci, 20 prze­
mysłowcy, 20 rękodzielnicy, a 20 mandatów żeby 
pozostawiono piątej kurji powszechnej, któraby wy­
bierała dzielnicami.

Zaproponował, aby wniosku jego nie odsyłano 
do rady miejskiej, gdzie stanowczo przepadnie, lecz 
wprost do sejmu i Wydziału krajowego.

Członek partji oejalno-demokratycznej dr, M a­
r e k ,  uczynił wniosek o zniesienie kuryj i zaprowa­
dzenie jednego koła z powszechncm prawem gloso­
wania.

W glosowaniu uchwalono wniosek p. Mikołaj­
ski ro  Wniosku p. Marka nie poddał przewodni­
czący pod głosowanie, gdyż na to nie zgodziło aię 
zgromadzenie.

Naatępr e dr. Wł, L e w i c k i ,  redaktor Głosu 
Narodu smawiał sprawę gimnazjum polskiego w Cie­
szynie, uczynił zarzut Kołu polskiemu, żr zaniedbało 
tę sprawę i domagał się, aby ono nie zadowalało 
aię żebraezemi subwencjami, lecz energiczniej broniło 
praw narodu, mającego w Austrji większe znaczenie 
niż Wolfy i Schoenerery. Zakończył następujące mi 
rezolucjami:

1. Zgromadzenie wyborców chrześciańskich wy­
raża nąjżywaze ubolewanie z powodu zaniedbania i 
lekceważenia przez Koło polskie sprawy gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, zaniedbania, równającego się 
zdradzie interesów narodowych. Należy wezwać Koło 
polak-e, aby domagało się energicznie u rządu upań­
stwowienia gimnazjum poi-kiego w Cieszynie, czego 
żaden rząd nie może odwówić narodowi polskiemu, 
mającemu do tego pelnr prawo.

2. Wybiera się komisję z pięciu członków, któ­
rej porucza się wyaonanie powyższej uchwały

Rezolucje te uchwalono, a w skład komisji we­
szło prezydjum i referent.

P. M i k o ł a j s k i  uczyni* Kołu polskiemu za­
rzut, że nie upuminalo się w roku zeszłym, kiedy 
podczas rozruchów zabitych zostało 26 ludzi, że nie 
upomi is się o polepszenie doli ludu, o regulację 
rzek, a w q o _: interpelacje w obronie ż y d a  moraerey 
i to nie polikiego, lecz czeskiego. Krokiem tym 
zloźylo Koło dowód, iż nie ma czucia ze społe­
czeństwem w kraju.

Społeczeństwo też osądzi, co należ} zrobić z pp. 
Sokołowskim i Wciglem.

P. L i g ę z a ,  majster stolarski, postawił nastę­
pujące rezomeje:

1. Zgromadzenie uehwala najwyższe oburzenie 
chrześcjańskim członkom Koła polskiego za podpisa­
nie interpelacji dra Byka i piętnuje ten akt zdrady 
obowiązków narodowych.

2. Zgromadzenie potwierdza uchwalone poprze­
dnio wotum nieufności dla posłów krakowskich i 
i wzywa ieh do bezzwłocznego złożenia mandatów,

Rezolucja te uchwalono z dodatkiem p. Miko- 
łaiskiego, aby wyrazić także oburzenie p. Górskiemu, 
posłowi z wielkiej własności obwodu krakowskiego, 
który również podpisał .nterpslację dra Byka.

P. Z a r a c h o w i c z  uderzył na prezydenta miar 
■ta p. Friedleina za to, że odmówił na zgromadze­
nie sali.

Po podziękowaniu prezydjum za przewodnictwo 
i doprowadzeni# zebrania tego do skutku, przewodni- 
ciący dr. Czerkawski zamknął obrady, zaznaczając 
atoli, iż początek do tego zebrania dali chrześcjańscy 
robotnicy.

Na tem obrady zakończono.

Wojna w Transwaalu,
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Durbati 9 listopada. Sądzą tu ta j, że pochód 
Bot rów  do kraju  Zulusów nie ograniczy się na 
okręgu Ingw arum a. Tysiąc trzysta fioerów  przy­
było do U rybeit z zam iarem  wkroczenia do kraju  
Zulusów. Zarządzenia w spraw ie ohrony Pie 
terno aruzburga postępują raźno. Przybyły z 
okręgu Tugela osoby w yrażają się z najwię- 
kszem uznan iem  c działalności i św ietnych czy­
nach niemieckich ochotników.

Colesberg 9 listopada. 3000 Boerów z sil­
nym  oddziałom ar*yl rji, z ciężkiemi działami, 
wyruszyło z P re tu rji ć k  zabezpieczenia wolnego 
państw a O ranii.

Londyn 9 listopada. Siedm iu zagranicznych 
oficerów, udających się na afrykański plac boju, 
wsiadło wczoraj w Liwerpoolu na pokład okrę­
tu  transportow ego, który wiezie wojska do 
Afryki.

Berlin 9  listopada. M om ing Post doniosła 
onegdaj z całą stanowczością, że R osja, F ran ­
cja i H iszpanja om awiały kw estję interw encji 
między A nglją i T ransvaalem  i postanowiły 
wysłać w spólne noty z propozycją utw orzenia 
i=ądu rozjem czego. Głównym  w arunkiem  soli­
darności postępow ania było współdziałanie Nie­
miec, którego jednak  te odmówiły.

Biuro W olfa donosi o t e m : . 0  wspólnych 
planach akcji R osji, F rancji i H iszpanji nic tu  
nie w iadom o. W  każdym  razie możem y ośw iad­
czyć z całą stanowczością, że z żadnej strony 
nie uw iadom iono rządu  niemieckiego o po­
dobnych planach. Niemcy nie m ogły z&iem 
odpow iadać na  propozycje, k tórych im  nie 
uczyniono.

Londyn 9 liatopada. Z E stcourt donoszą 
dnia 6 bm ., że arty lerjn  polna, oddział karab i­
nierów  konnych i żandarm erji angielskiej wy­
ruszyły z angielskiego Natalu niew iadom o w k tó- 
ią stronę.

naj v’ększe i najtańsze pismo hu ­
m orystyczne, w spaniale ilustrow a­
ne przez p itrw szorzędnych a rty - 
stów -m alarzy, wychodzi we Lw o-

i IŁ.

Śmigusa  we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

rocznie 4  zł.
Ne p r o w i n c j i  kw artaln ie 1 zl. 20 ct., rocznie 

4 i ł .  Ku cL

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Na żądan ie w y e y ła  A d m in i­
stracja  „ŚM IG U SA ”

ni. Akademicka 10)

numera okazowe bezpłatnie.



DZIENNIK POLSKI z dnia 9 listopada 1809 r. 8

W  okolicy Colenso słyszano strzały a rm a­
tnie. Przypuszczają, ze to  pod L adysm ith za­
niechana na  pew ien czas w alka ponow nie się 
rozpoczęła.

Paryż 9 listopada. Jeden z redak to rów  Jour- 
nala  m iał rozm ow ę z reprezentan tem  rządu 
transw aalskiego w P aryżu. Oświadczył on, że 
stanow isko wojsk transw eahk ich  jest obecnie 
doskonale, ‘./y raz il dalej nadzieję, że m ocarstw a 
w płyną na jak  najrychlejsze zakończenie w ojny 
i nakoniec w yrazu się ze słow am i gorącej wdzię­
czności za sym patje, jakie okazują Francuzi 
T ransw aalczykom . Dotychczas zgłosiło się z F ra n ­
cji do w ojska transw aalskiego 400  ochotników , 
z tego 20  oficerów czynnych lub  rezerw ow ych.

B ruksela 9 listopada. Poselstw o T ransw aalu  
o trzym ało  w iadom ość, że B o e r o w i e  o p a n o ­
w a l i  L a d y s m i t h .  W o j s k a  j e n e r a ł a  
W  h  i t e’a p o d d a ł y  s i ę ,  nie m ogąc z pow odu 
braku  zapasów  w ytrzym ać oblężenia.

Bada parfetwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 9 listopada. Mowa p. Ż a c z k a  
trw ała trzy godziny, a zaaoóczyl ją  tem i s ło w y :

.P rzy stąp m y  wreszcie do pracy pokojowej, 
podajm y sobie ręce, aby przeprow adzić idee 
ośw iaty i hum anitarności, a ni< będziem y mieli 
takich zajść, jak  om aw iane*. (Oklaski u  Młodo 
czechów). Na tern dyskusję przerw ano.

P. D a s z y ń s k i  wniósł, tb y  spraw ozdanie 
kom isji prasow ej w spraw ie zniesienia stem pla 
dziennikarskiego umieszczono na porządku dzien­
nym  najbliższego posiedzenia.

P o  przem ow ie p. E n g l a ,  k tó ry  na ten  
wniosek się zgodził, izba przyjęła go jedno­
głośnie.

N astępne poandzerue odbędzie się dziś.
W śród odczytanych dziś w niosków  i in- 

terpelar-yj są jęszcze następujące:
P. K r e m p a  in terpelują rząd z pow odu 

nielegalnego zatrzym ania biegu wody w gm inie 
Pustków .

P. S t a p i ń s k i  i tow . in terpelu ją  z p o ­
w odu procasu galicyjskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie zapytując, dlaczego nie zaprodukow ano 
w tym  procesie oryginalnego m em orjału  byłego 
kom isarza rządow egó Kleeberga. Druga in terpe­
lacja tegoż posła dotyczy w zyw ania ludności 
wiejskiej do sądów  w dniach targow ych.

P . S t o j a ł o w s k i  in terpeluje w spraw ie 
urządzenia starostw a w P rzew orsku ; ten sam 
poseł wniósł interpelację z pow odu nielegalnego 
rzekom o stosow ania ustaw y o zgrom adzeniach 
przez o rgana polityczne w  Galicji.

P . Z a b u d a  interpeluje z pow odu regula­
cji rzeki Soły.

Na wniosek p. B a r w i ń s k i e g o  izba u - 
chwaliła w ybrać kom isję asekuracyjną i socjalno- 
polityczną.

Wladeń 9 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby posłów po odczytaniu wniosków i 
interpelacyj i załatw ieniu kilku wniosków  for­
malnej na tu ry  przystąpiono do porządku dzien­
nego, to jest do dalszego ciągu dyskusji nad 
odpowiedzią m inistra spraw  w ew nętrznych na 
in terpelację w spraw ie zaburzeń czeskich. Za­
b ra ł głos socjalista B e r  n e r .

W  przem owie swojej B erner oświadczył, 
że dziś socjalni dem okraci sta ją  w obronie 
krzyw dy, jaką  w yrządzono ludowi czeskiemu 
wcale nie ze względu na Młodoczechów, k tó­
rzy na takie względy socjalnej dem okracji nie 
zasługują. W szakże to właśnie Młodoczesi onego 
czasu uskarżali się, że policja p raska ntedość 
ostro względem socjalno-dem okratycznych de­
m onstran tów  postępow ała. T o  jednakże nie 
przeszkadza m ówcy potępić tonu , w jak im  
m inister spraw  w ew nętrznych m ów ił o zabu­
rzeniach. Skierow ane przeciw  dem onstrującej 
ludności strzały były bezpodstaw ne i niespra­
wiedliwe, a bezpodstaw nym i strzałam i potęgi 
A ustrji wcale się nie w zm ocni. Z drugiej jednak 
strony  w brew  zapew nieniom  Młodoczechów, 
m ow ra tw ierdzi, że zaburzenia nie m iały cha­
rak te ru  politycznego, ani narodowościowego, 
a Młoaoczes n iepraw dę m ów ią, tw ierdząc, że 
są dalekimi od tych zaburzeń. Miały one pod­
kład ekonom iczny, a tylko sztucznie, przez agi­
tację sta rano  się im nadać pokost polityczno- 
narodew y. I to trzeba skonstatow ać, że były 
to  zaburzenia antisem ickie, użyto bowiem ży­
dów  jako kozła ofiarnego, w ysuw ając ich na 
Niemców.

Po B srnerze zabrał głos p. T u e r k ,  który 
polem izował z p. Żaczkiem. Tw ierdzi, iż żan­
darm i, jak  przeciw Czechom na M orawach, tak 
sam o postępow ali przeciw Niemcom w Krasli- 
cach. Mówca w yraża nadzieję, iż sędziowie nie­
mieccy sprawiedliwsi będą wobec Czechów, niż 
czescy sędziowie wobec Niemców. S tronnictw o 
mówcy potępia nżyw anie broni przez żandar- 
m erję.

Dziwi się, że Czesi po zniesieniu rozporzą­
dzeń językowych nie przeszli w obstrukcję, 
lecz, aby przypodobać się u  góry, glosowali 
za w yborem  delegacyj. Na tern posiedzenie 
przerw ano.

N astępne posiedzenie dziś wieczorem o go­
dzinie 8 -e j; załatw ione będzie lr nim  przedło­
żenie rządow e w spraw ie klęsk elem entarnych.

Wiedeń 9 listopada. Kom isja izby posłów, 
której przekazano wnioski w spraw ie niesienia 
pom ocy okolicom dotkniętym  klęskami elem en- 
tarnem i, odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie 
w obecności Bzefa sekcji dra Roży. Kom isja 
zajm ow ała się licznymi w izbie wniesionymi 
w niofkan ' nagłości i uchw aliła polecić je  r z ą ­
dow i do jak  najmożliwszego uw zg lęd n ien i. 
Przy tej sposobności kom isja przyjęła także sze­
reg rezolucyj, w których w yrażono życzenia co 
dc  przeprow adzenia budow y różnych kolei lo­
kalnych, zabudow ania potoków  górskich, zapo­
biegania szkodom w yrządzanym  przez myszy 
polne itd. — W  toku dyskusji zabierał kilka­
krotnie głos kom isarz rządow y szef sekcji dr. 
R oża. Kom isja zgodziia się ostatecznie na to, 
aby prosić prezydjum  izby posłów, iżby zechciało 
postarać się o jak  najszybsze załatwienie w peł­
nej izbie przedłożeń rządow ych o kredytach na 
ulżenie ludności dotkniętej różnem i klęskami.

Wiedeń 9 listopada. Neue Freie Presse 
om aw iając wniesiony wczoraj prelim inarz pań' 
stw ow y stw ierdza, że koszta regulacji plac do- 
sięgaią sum y. 50  i */s m iljona koron. Dziennik 
ten  stw .erdza. iż jest to oznaką szczególniejszej 
sprężystości budżetu ausirjackiego, iż m ógł znieść 
^ak gw ałtaw ne zm iany i przew roty, bez wypa

dnięcia z rów now agi. Także budżet inw esty­
cyjny jest zdaniem  tego pism a dow odem  po­
lepszenia się finansów  państw ow ych, a w na­
stępstw ie i obecnego prelim inarza.

Wiener Algm . Zeitung  zaznacza, że budżet 
i wywód kierow nika m inisterstw a skarbu  m ają 
. hs ra s te r  wielce przyjem nej i sum iennej akura- 
tności austrjackiej b iurokracji, k tórej godnym  
reprezentan tem  jes t dr. K niaziolncti. — Dzien­
nik przytoczony podnosi, że w budżecie znaj­
duje się n a tu ra ln a  rów now aga między rozcho­
dam i i dochodam i, a w tern sposób nabiera 
tern większej w artości w ykazana nadwyżka, 
k tó ra  w ynika z faktycznych, a nie ze MZtucznie 
skonstruow anych cyfr.

Wiedeń 9 listopada. K o m i s j a  z a p o m o ­
g o w a  odbyła posiedzenia pod przew odnictw em  
zastępcy przewodniczącego d ra  S y l w e s t r a .  
Na posiedzenie to  przybyli: m inister sp raw  we­
w nętrznych dr. K o  e r b  e r ,  kierow nik min. 
skarbu d r. K n i a z i o ł u c k i  i szef sekcji dr. 
R o ż a .  Spraw ę przedłożenia n ą d o w eg o  o nie­
sieniu pom ocy ludności, dotkniętej klęskam i ele- 
m entarnem i, referow ał p. Leopold Steiner. Rząd 
na pomoc tę  przeznacza 400.000 zł. Po oży­
wionej dyskusji przedłożenie rządow e z niezna­
cznemu popraw kam i referenta przyjęto.

Wiedeń 9 listopada. Na w czorajszem  po­
siedzeń a  k o m i s j i  k o l e j o w e j  m in. W ittek 
przedłożył zaw artą  w Paryżu  dodatkow ą um ow ę 
do m iędzynarodow ego trak ta tu  o transporcie 
kolejowym  na kolejach żelaznych. Po dłuższej 
dyskusji oddano referat p. K o l i s c h e r o w i  
z poleceniem , aby jak  najprędzej zdał o n im  
spraw ę.

Wledań 9 listopada. Dzienniki, om aw iając 
przedłożony wczoraj przez' d ra  Kniaziołuckiego 
budżet, tudzież jego exposć, zgodnie zazna­
czają, iż ścisła rzeczowość, z jaką  budżet n a  r. 
1900 ułożony został, ptzynosi zaszczyt je; o au­
torow i; podnoszą przy tem  podatność i giętkeść 
(Elasticit&t), jaką  rzadko który  budżet austrjack i 
posiadał.

Posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń 9 listopada. Na posiedzeniu Koła 

odczytał p. J a w o r s k i  pism o bd gm iny Są- 
siadowice, w yrażające oburzenie Kołu za pod­
pisanie znanej interpelacji. O m aw iając to pi­
sm o, powiedział p. Jaw orsk i: „Ja pierwszy pod­
pisałem  ją  najprzód  dlatego, aby żydzi nie szukali 
podpisów  poza K ołem , p o w tó r;, dlatego, że 
zawsze, jestem  za pokrzyw dzonym i, po trzecie, 
że nie wierzę, aby żydzi m ordow ali dla celów 
rytualnych, a po czw arte, aby uśm ierzyć sze­
rzącą się w k ra ju  agitację*.

Wybory do sejmu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego.*)

Llsko 9 1 stopada. Przy wczorajszym  w y­
borze uzupełniającym  pesia  na sejm krajow y 
z knrji gm in wiejskich tutejszego pow iatu  w 
miejsce śp. Józefa W iktora, oddano głosów 197. 
W iększość absolutna 99 O trzym ali: Ignacy h r, 
Krasicki 125 głosów, d r. Jan  S tru tyósai 71 g ło­
sów. Posłem  w ybrany Ignacy h r. K r a s i c k i .

W  teliratzn e i Mmm
„D z im ik i PoLkieya".

Rozruchy w  Czechach.
Praga 9 listopada. W czoraj odbyły się zno­

wu w  kilku m iejcow ościath dem onstracje prze­
ciw żydom, k tórym  w ybijano szyby. T u  i ów­
dzie m usiało wkroczyć wojsko, celem przyw ró­
cenia spokoju. Kilka osób aresztow ano.

Praga 9 listopada. Podczas z sb r-n ia  kon­
trolnego w Bóhm iich - Brod przyszło do zabu­
rzeń. K apitan prow adzący kontrolę, zapowie 
dz!a ł z góry, iż każdego, ktoby się odezwał 
„zde* zam iast „bier*, odstaw ić każe natychm iast 
do Josephsztadu, do sądu  garnizonow ego. P rze­
łożeni gm iny obecni na zebraniu, zaprotestow ali 
przeciw tem u i opuścili salę. W yw ołany pierwszy 
włościanin S trn ad  odezwał się słow em  „zda*, 
poczem go kapitan  odesłał natychm iast na 
dworzec do Josephsztadu.

Mimo, że ł/t szw adronu dragonów  strzegło 
ulic, publiczność przecisnęła się przez kordon 
wojskowy i dosU la się na  dworzec.

Kiedy S trn ad  przejeżdżał obok redakcji 
lokalnego pism a, redaktor wyszedł i podał m u 
ręk ę ; jeden z żołnierzy skaleczył go w rękę. 
Również skaleczono w rękę jedną z panien, 
k tóra  S trnadow i podała bukiet.

Na peronie ściskano i całow ano S trnada , 
a część publiczności wsiadła do pociągu i cały 
czas dem onstrow ała, aż do n a jb lż sz tj stacji.

W ysłano stąd telegram  z protestem  na 
ręce klubu czeskiego.

Budapeszt 9 listopada. W  tym  tygodniu 
odbędzie się tu  pod przew odnictw em  cesaisa  
w spólna konferencja m ini jtró  istrjackich i w ę­
gierskich. T em atem  obrad  tej Konferencji będą 
cynności przygotowawcze do zwołania delegacyj, 
oraz ustalenie tekstu mnwy tronow ej.

Lubiana 9 listopada. Z okazji pewnego 
specjalnego w ypadku rozstrzygnął najwyższy 
trybunał, ża w K aryntji d o p u s z c z a l n e m  
j e s t  podaw anie skarg w języku słoweńskim , 
jako  będącym  „landesublicn*. S lm n s k t  Naród, 
podając to  do wiadomości, w zyw a Słoweńców, 
aby posługiwali się w sądzie tylko językiem  
słoweńskim .

Berlin 9 listopada. B iuro W olfa donosi, że 
między państw em  memieckiem a Anglią stanęła 
ugoda w spraw ie w ysp Sam oańskich. Na mocy 
tej ugody wyspy S&moańskie, z wyjątkiem  wy­
spy T utu lja , odstąpiono Niemcom. Um owę za­
w arto  z zastrzeżeniem , że S tany Zjednoczone 
Am eryki północnej na  uią się zgodzą.

W lldpark 9 listopada. Dziś o godz. 1U4  po 
południu odbył się w now ym  pałacu na cześć 
carrtw a obiad fam ilijny.

Bjrlln 9 listopada. Cesarz niemiecki na­
dał sekretarzow i stanu  Bulowowi wielką wstęgę 
o rla  czerwonego.

Poczdam 9 listopada. Car z carow ą i ce­
sarstw o niemieccy odbyli wczoraj przejażdżkę 
po parku  Sansouci, przyczem car złożył w spa­
niały w ieniec na  sarkofagu cesarza F ryderyka.

Cesarz W ilhelm  przyjął na pólgodzinnem  
posłuchaniu, w obecności p. Bólowa m inistra 
sp raw  zagranicznych h r. M uiawiewa. W ieczo­
rem  o godzinie 9 carstw o po serdecznem  p o ­

żegnaniu się z cesarzow ą, wyjechali z Poczda­
m u. Cesarz W ilhelm  odprow adził dostojnych 
gości do C harlo ttenburga.

?*aryż 9 1 stopada. W  myśl uchwały m > 
n iste .ja lnei, m ajo r M archand zo?ts! za r ad - 
-.wyczane usługi m ianow any podtiulsow tuk iwn.

Wiedeń 9 Listopada. Wiener-Ztg. ogłasza: C c  
sirz nadal prezydentowi wyższego sądu krajowego 
w Krakowie, Maciejowi Czyszczanowi, godność tajne- 
go radcy z uwolni mieni od taksy. Dalej cesarz za­
mianował radcę legacyjnego Ambio Aaamoczego 
posłem w Japouji i Sjamie. Następnie zamianował 
cesarz nadzwyczajnego profesora matematyki w uni­
wersytecie krakowskim, dra Staniaława Kępińskiego, 
zwyczajnym profesorem tegoż przedmiotu w uniwer­
sytecie lwowskim; prywatnego doeenta dra Włodzi­
mierza Sieradzkiego nadzwyczajnym profesorem me­
dycyny sądowej w uniwersytecie lwowskim, wreszcie 
docenta prywatnego dra Juljana Nowaka nadzwyczaj­
nym profesorem weUnynarji w uniwersytecie krak.

Paryż 9 listopada. Odkąd Juljuiz C l a r e t i e ,  
dyrektor Komedji francuskiej, wystąpił w Temps w 
obronie Dreyfusa, antyiemici noaili się z projektem 
urządzenia przeciwko niemu manifestacji. Gdy one- 
gdaj w Komedji grano jego aztukę, zaraz do odsło­
nięciu kurtyny rozpoczęły aię wo nia. Precz z Cla- 
retieml niech żyje artnja! Z wielkim trudem udał!u 
się policji wydalić z sali manifestantów.

Wiedeć 9  listopada. M inii'er spraw  zagra­
nicznych h r. Goiuchowski powrócił w czoraj 
wieczorem do W iednia.

Rzym 9 listopada. Ojciec św. przyjął wczo­
raj na audjencji wielkiego księcia Jerzego Mi­
chałowicza, jego siostrę A nastazję i posła rosyj­
skiego przy W atykanie C arykow a. A udjencja 
trw ała  pól godziny. Ma ona stać w związku 
z m isją T arn assi’ego w Petersburgu.

Wiedeń 9 listopada. Poseł S t e f a n o w i c z  za 
pośradnictwem adwokata dra Zipsera wnióil skargę 
o obrazę czci przeciw drukarzowi lwowskiemu p. Z. 
Gollobowi, w którego drukarni drukowanym był 
znany pamflat rumuński przeciw p. Stefanowiczowi.

Wiedeń 9 listopada. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notarjuszy: Igorcego Kriegstisena z Niłan- 
kowic do Staraj soli i Marcelego Ruxera z Lutowiak 
do Niłaukowie.

Sosnowice 9 listopada. Wskutek fałizywego 
ustawienia zwrotnicy zetknęły aię na itacji Jędrzejów 
kolei Iwangrodzko-Dąbrowikiej dwa pociągi towaro­
we. Obaj maszyniści i jeden palacz zostali ciężko 
ranieni; pawna kobieta, która jechała jadoym z po­
ciągów, poniosła śmierć na miejscu.

Warszawa 9 listopada. Wczoraj o godz S t \2  
odczytano wyrok II instancji w znanej sprawie le­
karzy Kosińskiego i Soimana. Izba sądewa, co do 
Kosińskiego potwierdziła uwalniający wyrok pierw­
szej initancji, Soimana zaś skazała na surową na­
ganę wobac sadu, ni pokutę kościelną, stosownie 
do uznania jego władzy duchownej, oraz na zapła­
cenie itronie powodowej odizkodowanis w kwocie 
910 rubli i zwrot kosztów sądowych.

Ze sceny dramatów z  życia.
( Z  procesu o naduiycia w  gal. K asie oseceędn.)

Prokurator wygłasza iwe końcowe przemówie­
nie : itraizne zwierciadło... Obrazy w niera zmie­
niają się co chwila, a długi ich szereg i ba~dzo 
smutny: „Iostytu::j finansowa w rozwoju* — „Ha­
zard w przeds ębioritwach* — „Fałszywe bilanse* 
— „Pomocnicy* — „Demon utycia* i t. d., i t d... 
Szanowna publiosności, proszę wejść, to bardzo po­
uczające !! Autorem obrazów: znane nasze, rodzime 
wady: lekkomyślność, brak rachuncu, niedbalstwo 1 

Oskarżeni nie patrzą w zwierciadło, wzrok ich 
pochylony ku ziemi. Zabobon mówi: „Nie patrz w 
nocy w lustro, bo możesz ujrzeć swój wyrok, który 
cię zasmuci*. Oskarżonych otacza noc zwątpienia i 
niepewności: Precz z zwierciadłem,..

...Słowa prokuratora padają w mózgi, jak wial- 
kie światło. Z oczu etyki i poczucia moralności zry­
wają przepaikę pobłażania, a biegnie od n ch jakiś 
ostry, surowy dźwięk, jakby kuto kajdany na zgnę­
bienie zbrodni)

Ktoś powiedział, że prokurator podobny jeit do 
Diogeness, bo tak, jak awego czasu on, szuka wciąż 
i szuka. Porównanie każde chroma, a to węcej, jak 
każde inne. Diogenes jest raczej obrońcą. Obron a 
szuka ludzi, serc, litości, — prokurator zbrodniarzy.

....W  oczach oskarżonych zaj-śnialo coś 
blask nadziei, to refleks zapału, rozjaśniającego wzrok 
obrońcy. W sercach i głowach przysięgłych toczy 
się walka argumentów „za* i „przeciw ,: winni czy 
nie? Obrońca przemawia. Szala się wały...

Na zapytanie „Rusałki* w „Dzwonie zatopio­
nym* czeor jest łza, odpowiada „Młodnik* : Łza, to 
najkosztowniejszy klejnot, to perła, którą stwarza 
dobre, ludzkie gierce.*

Pe ły padają na szalę, obrtńca wzruezyl siu- 
chaczy do łez... Jaki będzie wyrok?

N ik.

Proces Kasy oszczędności.
Lw ów  8 listopada.

Blisko pięć godzin trw ające w yw ody za­
kończył dr. Aszkenazy wczoraj wieczorem 
prośbą, skierow aną do sędziów, aby w; dając 
w yrok, mieli na  pamięci słowa wyrzeczone 
o W ędrychow skim  przez p. K nczyndyka: „To
jes t chodząca poczciwość* — rzekł ten człowiek
0 rogatej duszy. J u s  łalionis niechaj nie będzie 
tu  stosow aną, zwłaszcza, że W ędrythow ski już 
dość pokutow ał, przebywszy dziewięć miesięcy 
więzienia i połączonych z tem  cierpień m orał 
nych i fizycznych. U tra ta  nosady, zniesławienie 
do pewnego atopnia nazwiska, ten pręgierz pu­
bliczny. Pokuty dosyć. — Anioł śm ierci ;uż przez 
ten  budynek sprawiedliwości przeszedł, nie należy 
więc staw iać sprawiedliwości ludzkiej ponad  
Boską.

Gdy zapytany następnie p rokura to r, ośw iad­
czył, że zrzeka się zabierania po raz drugi głosu, 
przystąpił przewodniczący do streszczenia prze 
b iegu rozpraw y. K atastrofa Kasy oszczędności 
była skuU iem  panującej w zarządzie sam owoli
1 że przepisy s ta tu tu  był] m artw ą literą. Za 
częło się od nieprawidłowości Izejszrch, a  gdy 
się znaleziono na pochyłości, poczucie obowiązku 
zaciem niało się coraz bardziej. T u  przytoczył 
przewodniczący przepisy ustaw y o oszustwie 
w złym zam iarze i na  tej podstaw ie wyjaśniał 
szczegółowo pytan ia  sędziom zadane. Przew o­
dniczący czyni to  w sposób nadzwyczaj przy 
stępny i objektyw ny, przytaczając z całą ścisło­
ścią wszystkie m om enty  za i przeciw, jakie 
w toku rozpraw y podnoszono. R oasum ć rozpo 
cząi przewodniczący wczoraj o godz. 5  wieczór 
i ciągnął je  dzisiaj od godz. 8 rano  do godz. 1, 
o której przerw ano posiedzenie, do godz. 2, do-

szudl zaś w fcwym wywodzie przewodniczący 
do p y tań ,a  XII.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I
Ohydna morderstwo popełniono kolo G-anicy. 

W nocy z 7 r.s 8 bm. zamordowano i zbeszcze- 
szczono trupa Mancsa Schneidera, weteiarza, który 
mienial w granicznych miastach Galicji pieniądze. 
80 letni ten starzec odjechał wieczornym pociągiem 
z Trzebini do Granicy, gdzie go znaleziono z gwoź­
dziem wbitym w czaszkę i odciętym nosam. Obra­
bowano go z gotówki której zapas przenosił 6 ty­
sięcy zl.

Łpllog tragedji miłosnej ’oz»gra się aziś 
przed sądem przysięgłych w Krakowie. W 17 -letniej 
Albertynie Tinc, córce leśniczego, zakochał aię 25- 
letni Antoni Adamowicz, również leśniczy z Lele- 
chowa (obok Janowa). Panna odpłacała się wzajem­
nością, !ect rudzice jej nie chcieli się zgodz ć na 
związek małżeński. Młodzi zakochani, nie mogąc aię 
pobrać, po itanowili umrzeć razem. W tym celu wy­
jechali 19 aierpnia br. do Lwown, a stamtąd 23 
aierpnia przybyli na stację kolei Płaszów za Podgó­
rzem , aby tu w laiku z, kończyć aamobojstwem, 
Dzień cały walczyli z chęcią życia, aż w końcu wie­
czorem Adamowicz dwoma wystrzałami z rewolweru 
w skroń i w serce odebrał tycie ukochanej, poczem 
(kierował mordercze narzędzie w własną skroń Ra­
na była bardzo niabezpieezna, Lecz nie spowodowała 
śmierci Adamowicza, któremu została smutna bardzo 
na całe tycie pemiątka czynu rozpaczy, bo utrata 
wzroku. Zł manego, ływego nieboszczyka pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej za zbrodnię morder­
stwa i uwiedzenia. Przed sądem przysięgłych stanie 
za dni parę nieszczęśliwy młody człowiek największy, 
jakiego sobie wyobrazić motna kaleka, bo ciemny. 
Rozprawa budzi wielkie w szerszych kolach zainte­
resowanie ze względu na wielki jej tragizm.

0 wieku piakow podaje Bullełin de la So- 
ciełe d’aelimatatii następujące ciekawe d an e :
Wole oczko tyje 3 lata, drozd i kura 10 lat, gi), 
skowronek i kos 12 lat, słowik 18 lat, gołąb i 
makolągwa 20 do 23 lat, czyłyk, iuraw i paw 24 
lat, gęś i elikrn 25 lat, czaple i papuga 60 let, 
orzeł, kruk, wrona i łabędź 100 lat i zwyt. W sto­
sunku do aw^j wielkośoi tyją małe ptaszyny jak 
gil, ikowronek, koi, iłowik, makolągwa, czyi i ka­
narek znacznie dłużej od wielkich ptików.

Dc jedynej w  swoim rodzaju reklamy uciekł 
eię pewien właściciel magazynu z gotową odzieżą w 
Berlinie. Oto w oknach wystawowych wywieiił tej 
treści ogłoszenie: „Ktokolwiek kupi u mnie garni­
tur lub paltot zimowy, mote natychmiast w moim 
loka.u — nawet w perze wieczornej — za pomocą 
światła bly si swicznego zostać odfotegrafowanym. 
Szanowny odbiorca mote też niezwłocznie zabrać ze 
sobą swój wizerunek, do którego w dodatku otrzy­
ma gratis wipaniałą złoconą -ame Oprócz tego 
wizystkiego, każdy z nich otrzyma jeizcze 10 feni- 
gów na bilet do tranwaju konnego*. Konkurenci 
tego pomysłowego handlarza gotowi je izeze ofiaro­
wywać odbiorcom swoim bilet do teatru lub cyrku, 
A łatwowiernych nigdzie nie braknie, którzy nie do­
myślą aię wc .le, te  taki prezent z własnej kieszeni 
opłacić muszą, handlnrz bowiem potrąci go aobie 
kilkakrotnie w cenie lub jakości towaru.

Gorset przyczyną śmierci. Z Pozsania dono­
szą : W Oitrowie aa zabawie zmarła wczoraj pod­
czas tańca na paraliż aerca, tona wytazego urzędni­
ka kolejowego Bienera. Leserze orzekli, te przy­
czyną paraliżu byt gorset zanadto zeiznurowany.

Mftclcielka honoru • W Sarajewie «ta wal a ty­
mi dniami przed aądtm 18-letnii piękna dziewczyna 
Milka MmkoTics, eórka wieśniaka z Dzimorija, pod 
zarzutem morderstwa. W domu ojca Milki slutyl za 
parobka 45 letni Jovo Sticz, łonaty i ojcite czworga 
dzieci. Pewnego dnia poszła z nim Milka po drzewo 
do laau i na drugi dzitń wróciła aam a; Jovo prze­
padł od tego dnia bez śladu. Pocznto dochodztnia, 
które wydały taki rezulat, ta  do zagrody ojca Milki 
przyszli żandarmi, aby ojca jej i brata aresztować. 
Wówczas dziewczyna przyznała aię do zbrodni, po­
pełnionej na Jovie. Parobek mianowicie, znalazlizy 
aię z dziewczyną sam na asm w lesit, począł ją 
namawiać, eby z nim razem umknęła do pobliskiej 
Serbji i tam zsitała j go toną. Gdy Milka z obu­
rzeniem tę propozycję odrzuciła Jovo doby1 nota i 
zagrozi! jej śmiercią... Wobec tego poszła z nim, a 
gdy aię znaleźli w głuchym len t na polance już po 
stronie aarbikiej, Ji v* rozniecił ogień i położył aię 
spać. Wtedy Milka wyjęła mu po cichu i ostrożnie 
nóż z za paaa i tpiaetmu przecięła gardło w całej 
szerokości. Joto serwet eię ze snu i pochwycił dzie­
wczynę za rękę, ale Milkr silntm pchnięciem rzuciła 
go w krzaki, a uoiekła w las, goniona w awtj
ucieczce atraiznem charczenitm konającego Jory. 
Błądziła noc celą i dzień naitępny, zanim doszła de 
awej chaty, gdzie nikomu Iłowem nie wspomniała, 
co zaazło między nią a parobkiem. Sąd uwolnił Mil­
kę od kary i winy, motywując, że działała w obro­
nią własnej.

Afera rewolwerowa aktora z harflstką Nit 
bywałą sensację wywolaio w Paryżu krwawe zajście 
dnia 1 b. m. między jednym bardzo utalentowanym 
tamtejszym aktorem i przybyłą z WPcch harfistką, 
która bralr udział w koncertach promenadowyeh w 
Q leens Hall. Nazywała aię Garozzi i odznaczała się 
olśniewającą pięknością. Jerzy Hoiteau kochał się 
w niej od dłuższego czasu meazcięśliwie. Nie ffio 
gąc się w żaden sposób doczekać rezultatu płomień 
nych swych uczuć, postanowił symfonję swych uczuć 
zakończyć krwawym rozdźwiękiem. Ukrył aię w 
przedsionku jej mieszkania i w chwili, gdy wycho 
dzila na próbę, itrzelil do niej dwuarotnie z rewol 
weru. Gdy widział upadającą, skierował rewolwer 
w stronę własnych ust i jednym celnym strzałem 
pozbaw,) aię tycia. Gdy mu poapieszonc i  pomocą, 
ju t nie tył. Garozzi, harfiitka, jeszcze tyła. Odwie­
ziono ją  do pobliakhgc szpitala. Jest nadzieja utrzy­
mania jej przy tyciu.

Uroczystości „armjl zbawienia* w  Berlinie 
rozpoczęły nę z dniem 1 b. m. Trwały one cały 
tydzień. Przewodniczył im przybyły z Anglji tam 
twórca i organizator armji zbawienia, jenerał Booth, 
przybrany w jakąś biblijną izatę czerwoną, tkaną 
złotem. Wkoło niego gromadzili się oficerowie, kadtei 
i zwykli azerrgowey obu Dlci. Wyróiniają aię od­
znakami czarnemi, czerwontmi i ziotemi. Nastrój 
byt w aah bardzo uroczysty. Jenerał Booth przema­
wiał za pomocą tłumacza. Mówi ogromnie szybko 
tak, ta  tłumacz ledwie naołs za nim nadąiyć. Ogni­
sta jago mowa nie tyle przcaonywa, iit naitraja 
poważnie i uroczyście. W ogólności Berlińczyey po 
zoatall zimni i woale nie przekonani. Przebieg zgro­
madzenia jest oryginalny. Na dany znak wszyacy pa­
dają na kalana i chórem śpiewają hymn. „Przyjdź 
o Jezu!*... Oczekują łaeki i przebaczenia grzechów. 
„Tknięci luką*  występują z tłumu i klękają prztd 
specjalną w tym calu ustawioną drewnianą ławką,

a jenerał Booth wyciąga nad nimi swoje trzęsące 
się, koścista ręce i blaga dla nich przebaczenia win.
Na tem aię kończą pobożna aeanat. Lud „zbudowa­
ny i pokrzepiony* rozchodzi aię do domów. (

Wymiar bolu. Dr. Macdonald, członek biura 
edukacyjnego Stanów Zjednoczonych, wynalazł in­
strument, który nazwa! „Algonetrem skroni,* a 
który aluty do mierzenia stopnie bolu. Zawaiyl on 
mianowicie, że uczucie boiu zmniejsza się z wie­
kiem. Lewa akroń jest bardziej czulą od pra­
wej, a okoliczność ta znajduje potwierdzenie w de- 
monit acyjnych ju t doświadczeniach, te  i lewa ręka 
bardziej jast czulą na ból, nił prawa. Od 10 de 
11 roku tyaia ubywa u człowieka uczucie bolu, przy­
bywa Eitoiniast od 11 do 13 i znowu i.ię zmniej­
sza w 13 roku. Od 13 de 17 roku zmiana na­
stępuje o tyle, te  prawa skroń auje aię mnitj 
czulą na ból, lewa natom iut więcej. Dziewczęta 
z* szkol prywatnych, poehodzącr zwyczajni* z lepszych 
rodzin, mniej są odporne przeciw bolom, nit dzie­
wczęta za szkól publicznych; twardsze warunk. ty­
cia, którego nie znają dzieci rodziców zamożniej­
szych, zdają się dawać tę odporność. Takie same 
i z tym ^anym rezultatem robił dr. Macdonald do­
świadczenia z kobietami starszc-mi rożnych zawodów. 
Uczony konkluduje iwoj wywód w tan sposób, te 
najbardziej odczuwsjr.csmi ból są diiet 'częu należą­
ce do klas zamożnych, potem idą kobiety samou­
czki, następnie zajęte przy handlu, du»j sluehaczki 
uniwersytetu, a na samym końtu, jako najmniej na 
ból czule praczki.

Rafinowany oszust. Czeladnik młynarski z 
Pesztu, Stanisław Ripka, peznal aię tamte przed 
dwoma tygodniami z pewnym człowiekiem, wrzako- 
mo Karolem Rudolfem, który mu obiecał dać w Ber­
nie bardzo korzystą poaadę. Ripka uwierzył i poje 
chali obaj z Rudolfem naturalnie na koszt Ripki do 
Barna, gdzie stanęli 18 z. m. Po obiedzie zaprowa­
dził go Rudolf na ulicę Giakry i tam itazai mu-cze­
kać, a sam wszedł do jednego domu, gaz>e niby miał 
mieszkać przyszły pracodawca Ripki. Po paru minu- 
taeh wyszedł i oświadczył towarzyszowi, te  pan dziś 
wydaje ucztę i kazał zatrzymał się do jutra. Nagle, 
jakb] sobie przypomniał, wyjąi z kieszeni gruby pa­
kiet i poprosił Ripkę, aby wziął w swe przechowa­
nie 5000 zł. w zamian za f towkę, jaką ma przy- 
aobi-. Ripka nie podejrzy*ejąc nic złego, tem wię­
cej, te  z pakietu ryglądai bananot pięciortńskowj, 
oddal rzekomtmu Rudolfowi swoja 1600 zł. Pośre­
dnik służby ulotnił się szybko, a kiedy Ripka przez 
ciekawość po piwnym czaaie zaglądnął do pakietu, 
spostrzegł sprzeraieniem, te  prócz owej piątki, nie 
było tam więctj pieniędzy, tylko same papiery. Spry­
tny oszust ma lat około 28, wzroatu średniego, 
■zozupty, blady i mówi kilkoma językami.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 9 listopada. 

(fr).  Kilka dni trwająca zniżka ikorciła dziś 
wielu spekulantów do porzucenia dotychczasowej re­
zerwy i zakupna papierów po obniżonych kursach. 
W ostatnich zwłaszcza godzinach obrotów dzisiejszych 
wytworzył się dosyć ożywiony ruch w walorach ko­
lejowych i bankowych. Natomiast renty i akcje prze­
mysłowe były zupełnie zaniedbane. Tylko austrjacka 
renta koronowa skutkiem zakupna kilku wielkich 
partji przez tutejsze kantory uzyskała ćziesięciocrn- 
tową zwyżkę. Akcje kredytowe kupowano w celach 
spekulacyjnych dzięk pogłosce, te  nowe działa dla 
artylerji auitrjatikiej oddane być mają w fabryce 
Skody w Pilznie, przemienionej niedawno w towa­
rzystwo aLcyjre. Jak wiadomo jest Zakład kiedytowy 
jednym z głównych akcjonarjuszów tej fabryki. Na 
giełdach zachodrich : paryskiej i londyńskiej popra­
wił aię eokolwitk kura akcyj afrykańskich.

Wledid 9 listopada. Zamknięcie fieldy godz. 3 min. 40 
anstr. Zael. kredyt. 369 */,. Akcje węg. Zakl kred. 

374 60, Akcjr AnglobanLn x60 25, Akcje Uuionbankc 
304 25, Akcje uaendert uikn 234 50, Akcje Bnnkvereinc 
Ł69 50, Akcje Bodencredit 448-—, Akcje gal. Banka hipo­
tecznego —-—, Akcje kol. i aństw. 331-50, Akcje kolei 
poisdsiowej 72-—, Akcje tramwajowe 428"—, Akcje koi 
Ełbethal 251*—, Akcje kol. Północnej 310*—, Akcjo kolej 
Uzemowieckiei 2S3‘—, Akcje alpin1, 261'— Akcje Rimi- 
Moranji 817 25, Aki.jł pragekiego Tow. żel. 1224'—, 

iabryki broni 190-—, Akcje tureckie tytoniów, 
180'—, Obbg. węg. indem. 93'50, Kenta .najada 9 9 —, 
Anstr. renta koronowr 99‘—, Węg. renta koronowa 
95-—, 56 I. listy Tow. kred. liem. 92'10, 4r/t iurty B arto  
kraj. 961—, 4*/,*/, listy Hanke kraj. 9940, f*/, 'wty 
Benin hipot. 94 — 4l,/*/„ listy Banku hipot. 98’—,
H'7, listy Bankc hipot. 110 —, 4°/g Gal. solig. propirtic. 
96 80, 4=7, G J poz. Łr.a;. z r. 1893 94 20, 4*/, Pożyczka
u . 92 50, Losy iarec ;:e 5 i 76, Marki 59-—,
R,v'e 127-*/,.

I P ^ y je t f l f ia l i i  i  o  L k o w » .
dnia 9 liitopadt 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i resUnracja. F. Horodysai z 
Trybuehowiec. Szamb Potocki z Trojanówki. H. Flament 
z Paryża. L. Halsey z Londynu. B- Haosiicb, W. Weber, 
A. Wechslet, I. Hofmann, O. Hermann z Wiednia. M. 
Burger z Bud ipesztc Ph. Blatt z rakowa. J. Sza­
blo wa z Lndwinowa. S. Skrzynssi z Nozdrzec. A. Pier- 
ling z Warszawy. T. Sroczyński z Jasła. M. Buba z 
Budapesztu.

Nadesłane,
RoDryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej zł nią odpowiedzialności).

K
W

tym

Obecnie używa się ogolnie jako wody 
do u st i zębów, tak rychło 
ulubionego środka „Kosm in*, 

bo ono do pewnego sto­
pnia zęby kon-

O
sskutku i Dr p i  

swój stanow ­
czo przyjem ny pimak 
przewyższa Kosm in

M
wszystkie inoe wody do ust

serw uje, usta 
odświeża i

i  Z ę b ó w  FJrnada 1 zł., n* długo w y- _____
starczająca, do nabyc ia w aptekach: 

znaczniejszych d roguorjach  i p e rfu m eijach . Jen era ln a  
reprezen . £ . Skriw an , w W iedn ia IX ., M aU nergasse 3.

dziąsł 
wzmacnia.

N

„Flirt” „Kraj
najkpszr tutki i bibułki w książeczka^  

z papieru Sassowskiego
ryro b u

S. W. Niemo,fowsidego
188 i-i? L w o w ie .

Wszędzie do nabycia.
(amerykanki owies gnieciony) zawiera 16°/0 ciał białkowych i 6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pokarmem

roślinnym.
„Qu^ker Oatsw jest wszędzie do nabycia.

^
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STRZAŁ W
ROM ANS.

P r z e k ła d  z  f r a n c u s k ie g o .

Chory był spokojniejszy, lecz niebezpieczeń­
stw o się nie zmniejszało.

P»ni Dnplessy przyprow adziła m ałego włó­
częgę do łóżka syna.

Michał nie spal, otw orzył oczy.
P oznał F ryderyka i uśm iechnął się błogo.
W yciągu il do nięgo ręce.
Młody włóczęga rzucił się w  jego objęcia 

z płaczem  i całow ał go łkając nerw ow o.
A  chory, odpow iadał na  jego pieszczoty, 

szepcąc m u cichutko do u c h a :
— Nie bój się... N ikt nie podejrzyw a... 

Nic, nie powiedziałem ... T y  także nic nie m ów ... 
Dlaczego płaczesz? Ja  się nie gniew am  na 
ciebie...

— Całe życie będę cię kochał... będę robił 
wszystko, co będziesz chciał... Będę cię we 
wszystkiem słuchał... Nie opuszczę cię nigdy...

— Tak, tak , nie opuścisz m nie...
— Nie um rzesz... bo jak  um rzesz, ja  się 

zabiję!
— Zostań przy m nie... tak  m i z tobą do­

brze...
Michał usnął trzym ając za ręce Fryderyka.
Godziny up ływ ały ; noc przyszła. F ryderyk  I 

siedział bez rucha , żeby nie obudzić chorego. I 
P e  przebudzeniu Michał czuł się zdrowszym . |

— Mamo — rzekł — ja  chcę, żeby F ry ­
deryk m nie nie opuszczał... naw et w  nocy...

Czyż m ogła odm ów ić? Przyniesiono drugie 
łó ż k o ; F ryderyk został na zawsze w  Rozierós.

N azajutrz Michałowi było o wiele lepiej.
W  m iesiąc w stał z  łóżka.
Chodził po ogrodzie w cieple słońca w rze­

śniowego z F ryderykiem , pod okiem  uszczęśli­
wionej m atki.

Pew nego dnia Michał orzyszedł do m atki.
— Mam prośbę wielką do ciebie, m am o...
— Mów, dziecko drogie...
— Niech F ryderyk  /ostan ie ... niech się 

uczy ze m ną... Będziemy razem  żyli... kocham  
go, jak  b ra ta ... Będziesz m iała dwóch kocha­
jących cię synów ... Nie odm aw iaj... To jego 
przyw iązanie m nie ocaliło...

— To, czego żądasz, jest rzeczą pow ażną... 
Przedew szystkiem  muszę rozm ów ić się z rodzi­
cami F ryderyka.

— Nie odm awiasz ?
— W zasadzie, n ie ...
W e dw a miesiące powrócili rodzice F ry ­

deryka i odrazu zgodzili się na żądanie pani 
Duplessy.

Kiedy już się p o ro zu m ian o , obydwaj 
chłopcy głośno objawili sw oją radość. Potem , 
po południu, F ryderyk  w yciągnął Michała w 
pole, a kiedy zw racał na drogę do M archenoir, 
Michał zapy ta ł:

— D okąd m nie prow adzisz?
Od lipca żad.-n z nich tam  nie był i nie 

zrobił aluzji do zbrodni, jaka o m ało tam  się 
nie stała.

P rzyszli n ad  t-rz rg  W ilezego-B ag tiJ. B yła

jesień, z drzew  liście opadały, dęby tylko zie­
leniały jeszcze.

— T o  tu ... — rzeki F ryderyk cicho. — 
Całe życie będę o te ir  pam ięta ł!...

— A  ja  nic nie pam iętam ...
F ryderyk uchwycił go za rękę i pocałował 

z pokorą.
— K ocham  cię do szaleństw*... Chcesz, 

ż?bym  kiedyś życie za ciebie oddał?
W  tej chwili coś zaszeleściało i z pom ię­

dzy krzaków  głow a wyjrzała, w której widać 
było z pod włosów w zburzonych tylko duże 
oczy zdziwione, zam yślone, pom im o to błysz­
czące... to  H enrjeta.

Chłopcy zadrżeli, przycisnęli się do siebie, 
jak  gdyby niebezpieczeństwo im  groziło.

Nie przem ów iła do nich... S ta ła , jak  
sfinks, obrzucając ich badaw czem  spoi rżeniem .

— O dejdź! — rzekł F ryderyk  ostro.
Nachylił się po kam ień... dziewczyna u-

ciekła.
A  kiedy uciekł odgłos jej k roków :
— Nigdy już jej nie zobaczym ?!... Nigdy 

do niej nie przem ów im y... p raw da ?
— N igdy!
—  N igdy! N igdy!...
T aka była h istorja dwóch przy jació ł; taka 

zbrodnia  nieznana nikom u, k tó ra  związała ich 
na  całe życie, w którcm  wszystko było wspólne, 
cierpienia i radości.

P o  skończenia razom  szkół rządow ych, 
Michał przyjął do spółki F ryderyka i pow ie­
rzył m u prow adzenie walcowni stali. Pani Du- 
ple. dy um arła , um arli także rodzice F ryderyka.

Przez ciąg la t trzynastu , ani aluzji naw et 
n  >t n ’e ?robił do wiiczego-Bagna. W reszcie już

gc nie było. Dla zatarcia na wieki pam ięci o 
niem , Michał prosił m atkę, żeby kazała je  osu­
szyć. Obecnie sosny się tam  zasiały, brzozy wy­
sm ukłe świeciły białą" k crą  i m łode kasztan? 
osłaniały szeiojciemi liśćmi.

Nie wspom nieli także m ałego sfinksa z lasu 
M archeruir. W  rok po strasznym  dram acie, 
W ęglarze B arm ou w yem igrowali do Meksyku. 
O dtąd pam ięć o nich zaginęła.

W  każdym  razie wielką to było ulgą dla 
dwóch przyjaciół.

Przyszedł jednak  dla nich wiek, w którym  
przyw iązanie bratersk ie , choćby najsilniejsze, nie 
zastąpi oczu kobiety, rozm arzonych miłośnie, 
rąk , k tóre w yciągają się i w iążą w objęciu, ust, 
co zdają się prosić o pocałunek.

W  tym  to czasie F ryderyk pow rócił pe­
wnego dnia z P aryża, pow ażny i sm utny.

K o ch ał!
Kochał m iłością beznadziejną, bo kochał, 

widm o, k tóre  los okryw ał tajem nicą.

Dzwon na kościele brzm iał coraz g ło śn ie j; 
robotnicy, wieśniacy, kobiety i dzieci ciągnęli 
wszystkiemi drogam i, prow adzącem i do R o- 
zićres.

— N ie! on nie pow róci! — rzekł jeszcze 
Michał.

O brócił się do H enrjety.
S tała zadum ana. W ielkie jej, aksam itne 

oczy, cień jakiś zamroczył, niepokój w nich 
drżał... więcej naw et, ból w ew nętrzny.

— P rzep raszam ! — rzeki, myśląc, żs ją  
obraził.

Z w ilżają; zaczerwieniła się, jak  złapana na

uczynku, iż w  obecności tego, k tóry  m iał zo­
stać jej m ężem , m yślą w yw ołuje tw arz tego 
drugiego, którego znała dzieckiem, a k tóry  z pa­
lącą nam iętnością w sercu szukał po świecie 
swego ideiłu ...

Powozy czekały na dole...
Ujęła pod rękę Michała i zeszli...
W  pół godziny wychodzili z m erostw a i 

w stępow ali w progi kościoia...

n.
To  ona!...

W  tej sam tj chwili, m łody człowiek, pań­
skiej postaw y, wysoki, szeroki w ram ionach, 
w ybadał z w agonu na stacji Rozióres, rzucił 
kartkę od rzeczy posługaczowi i szybkim k ro ­
kiem puścił Się drogą, w iodącą do zamku.

— Oho! pan  F ryderyk L abarthć — rzekł 
naczelnik stacji. — Przybyw a w sam ą porę na 
ślub. A ozas już...

Był to rzeczywiści F ryderyk, chm urny, 
z oczyma zmęczonemi, znużony, który śpieszył 
do b ra ta , zniechęcony i przybity próżną pogo­
nią za m arą.

T o  widmo, z oczym a aksam itnem i,spotkał 
raz w Paryżu, w tłum ie; nazaju trz  w  tea trze ; 
we dwi. dni znów n« stacji Loiei W schodniej, 
potem  znikło na dw a ła ta ...

Dwa lata upływ a i trafem  spotyka ją  znów, 
w żałobie, na cm entarzu Póre-Lachaise. Orszak 
pogrzebow y rozdzielił .eh, , czeka i widzi ją  
klękającą przy g/obie. Kiedy podszedł, już jej 
r te  było, tylko na  pom nihu czyta n azw isko : 
R obertson. I znów goni za śladem  tej, co się 
tam  modliła.

(Ciąg d a lu g  nastąpi).

0RDBNE OGŁOSZENIA. 
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

pe 17» centa od w yrazu.

■listy wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
■  Ślubne, wykonywa po niskich csnach 
zakład artyBt.-litcgraiW.iy. Astasl Przy- 
szlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

Certeplan cena 40 zł. zaraz dc sprzeda­
li nia. — Z.morowicza nr. 12 II. piętro 
oficyny.

Minii h if lin  karPackl kuraeyjny z ziół 
miUU U lu l j  gorżkich polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct.

tylko w handlu Leonarda Soleckiego
we Lwowie ul. Batorego 1 2. Pocztowe 
posyłki w puszkach blaszanych wysyła 

się odwrotnie 1016

P il ie in i l ie łe  z d2iału manipulacyjnego 
rC lloJU lllo in  iub rachunkowego, znaj­
dzie trwała posadę. Zgłoszenia ty Iks pi- 
■eiune do Administracji .Dziennika pol­
skiego* pod adresem : , Panda*.

Saalso potaniał pół kilo 32 ct., tylko 
w handlu Leonarda Soleekiego we 

Lwowie ni. Batorego I. 2.

Ilhfllli nła(iz,<*l|leo z wyższem wykształ- 
UUliyi ceniem i 2 letnią praktyką go­
spodarską poszukuje posady guwernera 
i pomocaika gospod. Wiadomość: Bazy- 
licki, Lwów, Rappaporta 11 drzwi 19.

7 l  9 0  7> siedem kompletnych rocz- 
Aft u li  L \ .  ników ,Tyg dnika ilustro­
wanego* i .Wędrowca* z lat poprzednich, 
oprawne i w zupełnie dobrym stanie do 
sprzedania. Wiadomość w Administracji 
.Dziennika polskiego*.

RR p f Pół V A UUV niezrównanej dobroci 
Bil CL kilo IM* I I  I aromatycznej, do na-

t M s M Ł  Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t e r e g e  !i. — 5-c.low* wo- 
rsczki tfecco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

l a t  i s t r r e j ą c y

handel sukna
i towardw wełnianycli

pod firmą 1028 1—8

JAN WALLACH
i 3YH

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
peleea iię.

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

Kit Plliss-Staufera
n a j l e p s z y  do kitowania złamanych 
przedmiotów, po 20 i 30 ct. We Lwawle: 
T Okomicki, ul. Halicka 4- Leszek Cu­
kier, droguerja; Mikolasch i Sp., Koper­
nika 1; Karol Christianus plac Marjacki; 
W Buozaozu: Leib Veuman, handel; 
w Brsdaeh: Juljusz Landau, drogaerja.

I
I

i
3

Najmodniejszych
KRAWATEK
męskich : angielskich, francuskich, 
wiedeńskich w najmodniejszych 
1021 fasonach i wzorach 1—2 

od 60 ct do 3 złr. sztuka.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów plac Marjacki 8.

WINO własnego
chowu

łagodne, dobrze wyleiane dostarcza od 56 
litrów zwyi, 'białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. Benedykt H en.,
właściciel dóbr, zamek (‘elitach przy 
1309 Gonobitz w Styrji. 1—?

DtG.3;hmidra,
le ka r/a  s ib b a w s g o  i  F iz y k a  sh jn r .ymmTylka prawdziwy z 

o boK  um iiszczona marktschrony

usuwa czasów?głuchotę, 
Iwyci5k.z nszięszura w L-szach 
| i przytępiony słuch, nawał w 

wypadkach zadawnicnia.
____________ Dj nabycia po 2  zt. za fla -

szkp wraz ze sposohem użycia jedynie w aptece

I PIOTRA Mll C1 SLiA WE LWOWIE

Kuracyjne sucharki okrągłe
luksusowe podłużne

jakoteż 979 1—5
bułeczki, solodrągl, matowodrągl, 

rogale i t. d.
takie same jakie dostają się na .Alte 

Wiese* w Karlsbadzie,

Chleb żytni specjalnie wypieiany
i Chleb Grahama

poleca Piekarn;a hygieniczna

Marcina Czyżeka
we Lwowl*.

Sklepy * Rynek 27, plac Akademicki 2, 
ul. Jagiellońska 8 i nl. Kazimierzowska 37.

4 0 f
Na

najpiękniejsze k nie i najgustowniejsze powozy
z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURK0WSKIEG0
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

1 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ __________________________________________________________________________________________

xxxxxxxxx3000l000000000l0000cxxxxxxxxxxxxx2003c 300
Załeśeiy w roku 1803. 8

D O M  B A N K O W Y  i K J u S T O R  W Y M I A N Y
pod firmą: 11

AUGUST SCHELLENBER8 i SYN
w« Lwowie, uhea Karola Ludwika liczba ], 

p o le c a  d o  c i ą g n i e n i a  1S 1‘s to p a d a  b. r .
X P - n s Ł i  na losy 4°/o węgiersk ego Banku hipotecznegoO po złr 2
§  G ł o o a  wygrana złr. 35 000
W na losy 3%  anstrjackiego Zakładu kredytów, ziemskiego I. Em. po złr. 2
g  Główna wygrana złr. 45.000
O na losy węgierskie premiowe z r. 1870 za całe po zł. 5, połówki po zł. 3
g  Główna w ygrana z łr. 150.000 a r z ę d n i*  p łow a. «
O Wydawnictwo gazety losowań .NADZIŁA* prenumerat? toczna złr. 1.70, §
O na prowincji złr. 1.80. a
oooaoooooooc ocooooa3000ooQQoexx30cabLooooaaoo/ooooo

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Da Lwawa przyohadzą; rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwawa edobadzą; rano przedp. popoł. wiecz. noc 

fi 0-50 
112 60z Krakowa . . . 600 900 1-30* 6-10 9-65 do Krakowa.......................... 4-10 8-45 2 55* 6-40

z Podwołoczysk (głów. dw.) 3-30 805 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 615 9-35 156* 7-20 11*10
,  na Poizamcze 3 J5 7-44 2-20* 515 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 9-53 8-08“ 7-42 1132

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-36*
5-40

10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11-10
z Borek W.-Grzymałowa 3*30 2-35 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1 65* 11-10z J a ro s ła w ia ..................... 11-15 do Ja rosław ia..................... 5-25
z Czernicwiec-Itzkan . . . 610 11-55 1-50* 6-20 10-10 do Czemiowiec-Itzkan . . 6-30 9-45 2-45* 6.26 f 10-40 

12 36z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6 -M 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*
z Stryja, Ławocz. Bndapesztn 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej J ) 7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Sucnej (f) 9T0t 3-05 7-OOt
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-00
z B ełżca............................... 5-55 do B e ł ż c a .......................... 1010
z Rawy Roukiej i Sokala . 8-15 5-55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10

f#-10tł
\SS6M

z J a n o w a .......................... |7*40 101 7-68# 9-210 do Janowa / 9-46 wiec. f t 9-26 12-EOtt 3-16 6-500
z B rznchow ic ..................... 6-50* 8*15 555 do Brzuchowic 2-51 0 n. ś. 5-50* 1010 3-26* 7-10
z Zimnej Wody 7*10 r. * . 600 9*00 1115 610 9 56 do Zimnej Wody 3-20 * 410 8*45 5-25 6-40 10-50
•  Pociągi pospieszne fSclm elliugej; § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od l | 5 — 15/9 w niedziele i św ięta;

•  od 1 /6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  od 1 /6 — 15/9 w niedziele i św ięta; §§ od 1/5 — 31/5
i od 16/9 — 3 0 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Pociąg byikawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieczór.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Lwowska Filja.

Banku galicyjskiego
X
X

X
X

dla handlu i przemy łu
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3  

(daw ny lok;,l B a n k u  k r e d y t o w e g o )
zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Gali tyjskiego Ranku kredytowego, że przyjęła takawe do wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zam au za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w nprooentnwaniu

4V|0 książeczki wkładkowe 
Lionkiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—? takowych.
W zakres działania Lwowskiej FPjl Banku Galicyjskiego dla handlu 

I przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
zekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 

bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy
Lffowsiiej Filji U Bantu Galin, ila  handlu i przemysłu

udzisla pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o . drogie 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w  podwórzu).

i x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x
Podziękowanie.

Szambalan Jego c. i k. Wysokości Arcyktięcla Leopolda Salwatora.
Powszechna fabryka wyrobów asbestowych.

Jego c. i k. Wysokość Atcyksiążę Leopold Salwator jest z cbuwia zaopatrzo­
nego w podeszwy asb jtowe bardzt ZldOW*‘Jny. Jego Wysokość używał tego obu­
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga n;e męczyła się przy tern 
tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich Butów n*. 
wzór z prośbą o sporządzeni* takich samych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże

Jestem newny, żc też buty myśliwskie zupełnie tak sama dobrze bęun zrobio­
ne I tak sami bobrze ml olę posłużą, Jak poprzadnle salonowe.

Agram 8 bpea 1899. KRAHL, rotmistrz.

No 2791 Król.
k. r.

węg teatralny Magazyn mundurów dla Honwedśw w Budapeszcie
Wielu ożny Pan dr. F r a n c i s z e k  HOgy*s ,  Budapeszt 

lekarz pułkowy Honwedów w stanie spoczynku.
Bndapeszi 17 października 1898.

Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana ministra 
Honwedów wniesione pi danie, przesełam w załączeniu Nr. 65917/VU. 1898 wydane 
rozporządzenie ministerstwa Honwrdow. 844 1- -24

Nr. 65.917/VIi. Król. węg. mlnlater Honwedów.
Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 

dan zapytujesz się* o przedłożone, a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe- 
stowe podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asbtstowe pode­
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wy­
sysają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnhcione 
lab popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe j_ke celowi 
odpowiedni'.

Budapeszt, 9 października 1898. Na rozkaz ministra
LANER, jenerał.

Jego Ekiceleneja p. dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szanowny Panie Doktorze!

Obuwie zaopatrzone  ̂w podeszwy asbtstowe okazało się w nżyciu znakomi- 
tem. Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
nie będę potrzebował już w tym wzgięd < więcej pielęgnacji lekarskiej.

Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję z poważauiem
Dino* 17 września 1897. ALEKSANDER WECKEl ER.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowych.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Prócz z nagniotkami, z poceniem tlę nós, otwardziałościami I obrzmla-
łośelaml wezelklego rodzaju! Precz z odmrożeniem I pieczeniem nóg
Po krBjkiem użyciu pewne csunięcie wszelkich trudności w ehodzeniu u każdego, 
który tylko swe obuwie zaopatrzy w hyglenlczne pfdaszwy Mbestcwe dr. Hogyes’a.

Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedynczych 60, pia­
nkowych najlepszych 40 ct., -  za dziecinno połowa powvżezych cen.

Jak bardzo ofcazały się te podeszwy skutecznerni, najlepszym dowodem to, że 
o. I k. wcpilnn, Jak* też kr. węg. armja Honwedśw zamówiła 22.500 par, które jej 
natychmiast doręczono.

Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub poprze iniem nadesłaniem należytośc 
franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

O dsprzedającym  cdpow iedni raba*1.

Jenertlno zastępstwo I główny skład Fabryk asbestowych towa­
rów dla Galicji I Buko - lny:

Ł O B O S  i  S Z W A B O W I C Z
handel ikór i wyrobów izewskich w Drohobyczu.

Przedostatni miesiąc, 

Do wszystkich

na dochód Stow. poliklinicznego
koaztuje jeden los tylko 1220 1— 7

1 Koronę

Głćw na w ygrana  

100.000
5

koron wartości 

20,000 koron wartości gotówką z odciągnięciem 2 0 (/0.

Pierwsze ciągnienie 

n i e o d w o ł a l n i e  
4  s t y c z n i a  I 9 0 f

Odroczenie U rm iru  ciągnienia jest wykluczone.

Losy są do nabycia a
Kitz & Stoff, M. K>arfeld, K orinan & Feigenbaum , A ugust 
Scheilenberg i Syn, Sokal Se Lilien i K antor w ym iany Sa- 

rauely & Landau, M Jonasz.

I

Ogłoszenie.
K rajow y szpital powszechny we Lwowie ogłasza konkura na 

10 stypendjów  po 1& zł. miesięcznie przez czas trw an ia  nauki w szkole 
dozo rez jń  dla chorych. Podania należy wnieść do Dyrekcji szpitala 
do  15 grudnia 1899 r.

Bliższych inform acji udziela Zarząd szpitala.

Lwów dnia 4 listopada 1899.

L Lasera p laster Ula tarrstew .
Umilany najkepuy Środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmlałeściom itd.
Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I  n c n i  i  p laster dla tu rystów  
trzeba ■ U o O r c i  p 0 60  ct..

D* uabyola w wszystkloh aptekach. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwawle A. Ehrbara, J. Bemer*, K, Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórakiego; w Tarnapalu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czartkawla L. No«s; w Jaśle R. Palch; w Kołamyl L. E. S^enzl; w P-zemyślu 
W. Mańkowski; w hzetzawle A. Karpiński; w Saab**ze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlawoaoh urabowłez i Heiold.

H « ig ik ła r Knswiarg Oaiar swsc' - Barański W hśddili i : Dr. K. Ostasztwslu - Barański, ▲. Milsn i Z drukarni U. Schnitta i Sp. zarządm St. Pi«trawskMg«.

i


